
Rok 1873. Kraków, czwartek 20 marca Nr. 66.
Os&amlk KRAJ wychodzi aodzień wieozorem z wyjątkiem Hiedzial i świat, 

pojedyńozy w Krakowi* i Lwowie kesztuje 10 oeutów.

s i :
rocznie

W  Kcakowie........................ u  a}r- _
S? Jfiemozeoh  ....................12 tal, —
We Francji i A nglji 80 frank. —
W  Serbji, Włoszeul , Rn-

munji i Szwiycsrji . . .  48 'rank. —
W  Turcji ........................... 64 frank. —
w  Ke%ji ........................... 56 frank. —

kwartalnie 
3 sir.
3 tal. — ■

S0 frank.

12 frank. 
16 frank.
14 frank.

miesięcznie 
1 zlr,
1 tal.
7 franków

4 franków,
6 franków.
5 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KBAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjaetde i zagraniczne, oraz niiźj wymienione ajencje: 

R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako 
wie ulica Mikołajska 1. 435.

Listów nieffankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne aą od opłaty i uwzględnia się je  tylko ts terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

C3©Xk.gs. ogłoszeń (imercdów).
W pierwszym umieszczeniu w iśrsz........................    8 centów
W kaźdśm następnóm umieszczeniu w iersz................    5
Stempel od każdorazowego umieszczenia..................   30

Ogfossania przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ* oraz 
niiój wymienione e ajneje.

Administrateur 
n a o b j n m .  
f 9  i i i  t o t s s u r d z l e

Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rno de Tonrnou 16.“

Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.
Tarnowie 1 Księgarnia Gazdy. — w  ‘'IW ie«a jŁ iS .-sa  s B. Woiowsk 

■ w  I» rE L c a .Z 5 3 , Ferdinandsstrasse Nr. 38.— w  3&£«3 -
Bazsylel, Z4rlchu, S-fc. aaUem, Genewie *

Ogłoszenie przedpłaty
na „ I K it sl J**.

po cenie zniżonej.
Od chwili założenia Kraju przeć 

pięciu la tj  dochodziły nas zewsząc 
głosy przyjaciół i zwolenników na­
szych doradzające nam zniżenie ceny 
dziennika, aby z niego korzystać 
mogły mniej zamożne warstwy spo 
łeczeństwa naszego; zwracano uwa 
gę naszą na to, że dziennik obli­
czony na większe koło czytelników 
za drogim jest i że nie jeden pra- 
gnący go czytać, dla nieprzystępne 
ceny go nie prenumeruje. Uznawa­
liśmy zawsze słuszność tych uwag, 
ale ze względów materjalnych, z któ- 
remi każdy dziennik w pierwszych 
latach istnienia swego liczyć się musi, 
nie mogliśmy zadość uczynić "podo­
bnym wymaganiom.

Dziś, kiedy koło czytelników na­
szych o tyle się wzmogło, że mo­
żemy mniej zważać na stronę ma 
terjalną wydawnictwa, zniżamy O po- 
łow ę prawie cenę przedpłaty, aby 
ją  najszerszemu kołu czytających u- 
ezynić przystępną. Urzeczywistniamy 
tćm samóm to, co od dawna było 
marzeniem naszóm i dążnością, aby 
wydawać dziennik t a n i ,  na które­
go prenumerowanie i mniej zamoż­
ny czytelnik łatwo się zdobędzie 
W prawdzie zmniejszymy przy tern 
format dziennika, ale za to przez 
ś c i ś l e j s z y  d r u k  (z opuszczeniem 
zupełnćm wielkiego druku tak zwa­
nego ,,cycera“) i przez dodawanie 
osobnych dodatków powieściowych  
w łatwiejszym do przechowania for­
macie k s i ą ż k o w y m ,  starać się bę­
dziemy, aby pomimo zmniejszonego 
formatu czytelnicy nasi nie mieli 
najmniejszej przyczyny uskarżać się 
na brak wiadomości politycznych, 
ani na ubytek treści literackiej.

Kraj nadal jak  dotychczas poda­
wać będzie prócz artykułów rozu­
mowanych, Przeglądy polityczne, Ko­
respondencje z kraju i zagranicy, 
Kronikę potoczną, Wiadomości z ii- 
teratury i sztuki, tudzież część eko- 
konomiczno-handlową i telegramy 

Z dniem 1 kwietnia cena przed­
płaty będzie następująca:

W  Krakowie: W  całój Austrji:
(z przesyłka pocztowa)

rocznie . . 12 złr. 16 złr.
półrocznie 6 „ 8 „
kwartalnie 3 „ 4 „
miesięcznie 1 „  1 „ 40 c.

Pojedynczy numer w Krakowie i 
we Lwowie kosztować będzie tylko 
5 centów.

Najtaniej i najwygodniej przesełać 
można prenumeratę p r z e k a z a m i  
p o c z t o w e m i .

Kraków !9 marca.
Terytorjum francuzkie na mocy 

umowy zawartej z rządem niemiec­
kim w połowie września będzie opu- 
szczonem przez wojska nieprzyjaciel­
skie. Wiadomość ta sprawiła po­
wszechną radość nie tylko w całej 
Francji, lecz i w Niemczech. Rząd 
cesarski okazał się skłonnym do 
zrobienia tego małego ustępstwa co 
do czasu, albowiem pod względem 
materjalnym Niemcy nie poniosą naj­
mniejszej straty, i nawet po części 
zyskają przez wcześniejsze wypłace­
nie reszty kosztów wojennych. W  sa- 
mój tej umowie która nosi niejakieś 
pozory powolności i chęci zrobienia 
pewnych ustępstw dla ciężko po­
krzywdzonego sąsiada, daje się wi- 
dziść wielka ostrożność i nawet nie­
ufność do Francji. Niemcy zatrzy­
mają w swem ręku Yerdun aż do 
spłacenia ostatniej ćwierci piątego 
miljarda franków, chociaż po spła­
ceniu tak olbrzymiej sumy niepodo­
bna przypuścić, aby Francuzi po- 
swapili się na jedną lnb dwie ćwierci 
ostatniego miljarda. Zresztą mniejsza 
o to. Dosyć tego, że Francja za kilka 
miesięcy będzie uwolnioną od wojsk 
obcych, a to jest dla niej rzeczą 
ogromnój doniosłości. Sprawy we­
wnętrzne pójdą zupełnie innym to­
rem od czasu, gdy zniknie wszelka 
obawa przed zewnętrznym nieprzy- 
acielem, który dotychczas jak miecz 
Damoklesa wisiał nad nieszczęśliwym 
crajem. Nieprzyjacielowi po otrzyma­
niu reszty kosztów wojennych będzie 
rzeczą obojętną, czy i jak Francja 
^ rząd z i się po tylu wstrząśnieniach 

przejściach. Dla spolcojności są- 
iadow i w interesie postępu i wol­

ności jest nader ważnem, aby Fran­
cja nie ulegała więcej perjodycznym 
wstrząsnieniom uzurpacji i poruszeń 
udowych, a weszła na drogi spo­
kojnego rozwoju.

Niech nareszcie i dla Francji prze­
minie epoka rewolucyjna, która już 
z bardzo małym wyjątkiem minęła 
dla innych ludów europejskich. Tyl­
ko stopniowy i powolny rozwój we­
wnętrzny ocali Francję od zamachów 
pierwszego lepszego awanturnika lub 
mniój więcój uprawnionych preten­
dentów do tronu.

Bezpośrednióm następstwem ewa­
kuacji terytorjum francuzkiego bę­
dzie rozwiązanie zgromadzenia naro­
dowego, którego zadanie tym spo­
sobem będzie najzupełniej spełnio- 
nem.

rację bytu. Wszystkie dotychczaso­
we uchwały i reformy miały raczej 
na celu pacyfikację kraju; teraz wła­
śnie nadchodzi dla Francji epoka 
najdonioślejszych reform wewnętrz­
nych. Nieudolność dzisiejszego zgro­
madzenia narodowego do tak wa­
żnej pracy jest powszechnie uznaną. 
Nowe ciało prawodawcze musi być 
wyrazem istotnych opinji narodu, po­
ważnie i z zimną krwią zastanawia­
jącego się nad swoją przyszłością, a 
nie społeczeństwa przerażanego, znę­
kanego wojną, zrozpaczonego w je ­
dnej z najnieszczęśliwszych chwil w 
dziejach Francji, jak dotychczasowe 
zgromadzenie narodowe. Już dziś 
dzienniki francuzkie mówią dosyć 
otwarcie, że w październiku bieżą 
cego roku zgromadzenie narodowe 
będzie rozwiązanem. Nie wątpimy, 
że wybory wypadną na korzyść 
stronnictwa republikańskiego, które 
weźmie się gorliwie do naprawienia 
błędów monarchji wszystkich odcie­
ni. Niedawno przyjęty przez izbę 
wersalską ogromną większością ela­
borat komisji 30-stu będzie podsta­
wą przyszłych reform, których z 
wielką niecierpliwością będzie ocze­
kiwać stronnictwo postępowe całój 
Europy, przedewszystkiem społe­
czeństwo francuzkie znużone niepe­
wnością dzisiejszego stanu rzeczy i 
bezużyteczną walką stronnictw.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 18 m arca.

Zgromadzenie narodowe wybrane 
przez naród dla zawarcia pokoju, 
w chwili opuszczenia ostatniej piędzi 
ziemi przez wojska niemieckie traci

• m

(K). W czorajsze zgrom adzenie k l u b u  
p o s t ę p o w e g o  p o l s k i e g o ,  k tó re  od­
było się o godzinie 7mój wieczór w sali 
ratuszow ój— dowodzi, tż tow arzystw o to 
nie za m a rło , a może jeszcze pewną ży­
wotność rozw inąć. Zebrało się członków  
znacznie więcój , niż statutem  oznaczony 
kom plet w ym aga—  a  pierw szą czynno­
ścią zgrom adzenia było przyjęcie przeszło 
20 nowych członków . Po w ysłuchaniu 
spraw ozdania kom isji lustracyjnej i udzie­
leniu wydziałowi absolutorjum  za za rzą ­
dzanie funduszam i, przystąpiono do n a j­
ważniejszego przedm iotu porządku dzien­
nego: do spraw y b e z p o ś r e d n i c h  w y ­
b o r ó w .

Spraw ozdaw ca dr. B e n  o n i  w obszer- 
nój mowie przedstaw ia najprzód  histo­
ryczny rozwój tój spraw y. Zw ycięstw a 
niem ieckiego oręża — pow szechne prze­
jęcie się zasadą siły przedpraw em —  zo r­
ganizowanie się potężnego państw a nie­
mieckiego : to były czynniki, k tóre  w o- 
statnich czasach podnieciły  tak  dalece 
hegem onijne dążności Niemców austrjac- 
kich , iż z coraz w iększą natarczyw ością 
i gw ałtow nością poczęli się dom agać bez 
pośrednich wyborów. W niesiony do rady 
państw a p ro jek t podwójnie je s t dla au- 
tonom ji krajów  niebezpiecznym , ponie­
waż z jed n ó j strony łam ie praw a sejmom 
krajow ym  bezsprzecznie przysłuźające a

WSCHODU i ZACHODU
p r z e z

Woj c i e c ha  Dz i e d us z y c k f e g o .

(C ią g  d a ls z y .)

XIV.

Oesarz wżdy pomnoźyciel.
Przez noc, i deszcz;, i  m głę ścigały ty ­

rana w yrok senatu i ludu nienaw iść. — 
O statni z ludzi g ladyato r nadybany  w o- 
brzydliw ym  przedm iejskim  zakątku , od­
mówił p rośby  temu,, co zw ykł ro zk azy ­
wać. U pad ły  N eron drżąc, klęcząc i r ę ­
ce w yciągając b ła g a ł histryona o skon. 
„Zabij m ię! — m ów ił, bym  żywcem  nie 
w padł w ręce senatu . Jestem  Neron, co 
ciebie i tw oich sk aza ł na hańbę i śmierć. 
Zabij m ię, mówię, i  pomścij się!" a g la ­
dyator ze w zgardą się  odw rócił i odszedł 
milcząc.

K radzionem i sk a rb y  w ystawiony gm ach 
św iadek rzym skiój pod łości — stał nad 
brzegam i T ybru . W y ró s ł on w yzwoleń­
cowi N arcysow i z m arm uru  i łask i ce- 
sarskićj, i doń dążyły  pierzchliw e stopy 
im peratora. W  zwilgłój deszczem  purpu-

konstytucją zagw aran tow e, i tern saruem 
naraża na dalsze tego rodzaju  pogw ał­
cenia-— a z drugiój strony niszczy k o ­
nieczny związek m iędzy reprezentacją 
kraju dla spraw  krajow ych , a rep re ­
zentacją jego dla spraw  państwowych. 
Objawem opozycji naszój przeciw  p ro jek ­
towi temu była najprzód petycja przez 
klub postępow y polski zainicjow ana a z ca­
łego;: k ra ju  do rady  państw a wnoszo­
n a — powtóre postępowania naszój dele­
gacji. W  deklaracji przez delegacją zło- 
źonój upatruje m ówca stanow czy protest 
przeciw  bezpośrednim  wyborom  i uzna­
nie rady państw a za zgrom adzenie niele­
ga ln e , tudzież zupełnie stanowcze z tern 
zgrom adzeniem  zerwanie. W  obec doko­
nanego fak tu  należy teraz z pełną św ia­
domością celów naszych i środków  kraj 
cały zsolidaryzow ać w opozycji przeciw 
pogwałceniu praw  jego. Có do bezpośre- 
dniój w tój chwili czynności dwie drogi 
stały przed klubtnc : albo odrazu rozw i­
nąć cały program  postępow ania, albo tóż 
w działaniu iść stopniow o, w m iarę do ­
konanych faktów. W  tój chwili druga 
droga jest praktyczniejszą. W łaściw a a k ­
cja polityczna rozpocznie się w k ra ju  do ­
piero , gdyby bezpośrednie w ybory by ły  
ro zp isan e—  dzisiaj do tój akcji trzeba 
kraj p rzy g o to w ać , usposobić opinję — 
rozbudzić z le ta rg u , w jaki k raj popadł, 
ażeby gdy przyjdzie chwila stanowcza, 
zszeregow ać wszystko do politycznój ak­
cji —  trzeba  wreszcie zsolidaryw ać wy 
borców  z delegatam i. W ydział wnosi 
w ięc :

1) K lub uznaje , iż zgrom adzenia re la ­
cyjne w yborców  z delegatam i są w tój 
chwili nadzw yczaj pożądane i pożyteczne.

2) Poleca się wydziałowi, ażeby za po­
średnictw em  grona w yborców , chociażby 
z poza k lubu  do tego w ezw anych , spo­
w odował we Lwowie zgrom adzenie w y­
borców, na k tórem by delegat lwowski dr. 
Sm olka ze swych czynności zdał spraw ę.

Mówca kończy gorącem  w ezw aniem , 
ażeby starano się jak  najwięcój obywateli 
zszeregować w polityczn j  działalności.

Nie przeciw  wnioskom w ydziału , ale 
przeciw  niektórym  uwagom spraw ozdaw ­
cy* w ystępuje R o m a  n o w i e  z. M niema 
o n , iż spraw ozdaw ca mówiąc o czynno­
ściach delegacji, m iał raczój na myśli co 
powinna była  uczynić, a nie co uczyniła, 
deklaracja jój bowiem bynajm niój nie jest 
tak  stanow czą jak spraw ozdaw ca mówił, 
a tego w szystk ego z niój się raczój do ­
m yślać potrzeba. Zgrom adzenia relacyj- 
ne, jak ich  się wydziai w swoim w niosku 
dom aga, są właśnie i dla tego także p o ­
trzebne, ażeby delegaci mogli w odpow ie­
dziach na interpelacje jasno dać i nie 
dwuznaczne tłóm aczenie owój niejasnój 
deklaracji. Pow tóre w yrażenie spraw o­
zdaw cy, iż należy kraj zsolidaryzow ać 
z delegatam i, mówca pr:ignie bliżój o k re ­
ślić. Zdaniem  jego chodzi nie o zsolida- 
ryzowanie się z delegatami ani z delega­
cją, ani z całą jój działalnością, ale z osta­
tnim  jój czynem, t. j. z wystąpieniem  z ra ­
dy państwa. Mówca w ogóle zdaje się być 
i le  dla delegacji usposobionym , zakoń­
czył bowiem wypowiedzeniem o niój zda 
nia: „ iż  p o  d ł u g i m  g r z e s z n y m  ż y ­
w o c i e ,  z m a r ł a , . . .  c n o t l i w i e 11.

P.  J a r m u n d  przyłącza się do zapa­
tryw ania poprzedniego mówmy na owo 
„zsolidaryzow anie". W nioski w ydziału k lu ­
bu wydają mu się niedostatecznem i, sądzi 
bowiem, iż należałoby ju ż  jak iś  program  
dalszych działań nakreślić, rzucić w kraj

jakąś myśl po lityczną, a podniesiona w 
stolicy, stanie się myślą kraju  całego.

D r. L u b i ń s k i  nie zgadza się z wnio­
skam i wydziału. Nie widzi użyteczności 
zgrom adzeń relacyjnych, bo co się mamy 
od delegatów dowiedzieć, wiemy już do­
statecznie, i nie usłyszym y od nich nic 
nowegp. O baw ia się, by w istocie się nie 
stało ja k  pow iedział spraw ozdaw ca, że 
się kraj z delegatam i zso lidaryzu je , to 
bowiem w zm ocniłoby ty lko stronnictw o 
krajem , a nie na korzyść jego  rządzące. 
Co do obudzenia życia politycznego, j a ­
kiego w ydział po tych zgrom adzeniach 
się spodziewa, sądzi m ówca, iż życie to 
obudzać trzeba  u góry, gdzie ono jest 
uspionóm, zanim się je  rozbudzi w m a­
sach — inaczój bowiem możemy mieć ar- 
mję bez k ad r oficerskich.

Spraw ozdaw ca dr. B e n o n i oświadcza, 
iż Dp rozum iał tego zsolidaryzow ania ina- 
CZG  tylko tak ja k  je  poprzedni m ówcy 
w yiłom aczyli. O dpiera zarzuty L u b i ń  
s k i e g o  tóm głów nie, że w ykazuje szcze 
gółowo konieczność tak ich  zgrom adzeń 
relacyjnych. D r. L u b i ń s k i  staw ia wnio 
sek przejścia do porządku dziennego, do 
dając ażeby w ydział zw ołał zjazd wybi 
tnych osobistości z całego kraju , na któ 
rym by program  dalszego postępow ania 
nakreślono. Nowy ten w niosek w yw ołał 
srótką a ożywioną dyskusję —  poczóm 
przejść e do porządku dziennego upadło 
a przyjęto w zupełności wnioski wydziału. 
Lubińskiego w niosek o zw ołanie zjazdu 
odesłano do w ydziału celem dok ładn ie j­
szego zbadania i zdania sprawy.

W reszcie w ybrano now y wydział, w k tó ­
rego sk ład  w eszli: dr. K aro l Benoni, dr. 
B ernard  Goldm an, dr. A leksander Jano- 
wicz, E dm und Jaszek , K ajetan  Ja śk ie ­
wicz, Stefan Łoziński, dr. L udw ik  L ub iń ­
ski, Tadeusz Rom anowicz, dr. J a n  Sze- 
parowicz i dr. W ik to r Zbyszew ski.

D ow iaduję się, iż uchw alona w radzie 
miejskiój petycja  do cesarza przeciw  bez­
pośrednim  w yborom , została  pow strzym a­
ną ze względów form alnych, i m a być 
jeszcze raz w radzie wniesioną. R ada b o ­
wiem jak o  ciało urzędow e, może do k o ­
rony petycje wnosić albo drogą urzędow ą, 
albo przez deputację, o k tórój przyjęcie 
trzeba poprzednio upraszać —  a nie ja k  
uchwalono przez osobę pryw atną.

rze, zako ła ta ł N eron do drzwi niew olni­
ka, a służba otw ierając czciła go zdzi­
wionym i niepewnym ukłonem , k tórym  
m ierzyła znaną sobie głębokość cesar­
skiego upadku. Syn A grypiny jęcząc  i

Lwów 18 m arca.
C. [ P o r a  z g r o m a d z e ń  —  z k l u ­

b u  p o s t ę p o w e g o  p o l s k i e g o  — 
z g r o m a d z e n i a  r e l a c y j n e  i c e l o ­
n y  eh ], N astała u nas pora  zgrom adzeń. 
Po zgrom adzeniach tow arzystw a k red y ­
towego, hipotecznego b anku , zaliczkow e­
g o , pedagogicznego i t. d . , odby ły  się 
w tym  tygodniu posiedzenia tow arzystw a 
kasy oszczędności i k lubu  postępowego 
polskiego. Posiedzenie tow. gal. kasy  o- 
szczędności, z którego szczegółow e sp ra­
wozdanie n a d e ś l e  w a m  zapewne 
wasz specjalny k o resp o n d en t, było b a r­
dzo ożyw ione, a to głów nie z powodu 
rozbudzenia interesu publiczności dla tój 
instytucji przez tu tejsze dzienniki. P a ­
m iętacie zapewne owe sążniste artyku ły , 
którem i dzienniki tu tejsze z energją go­
dną istotnie lepszój sp ra w y , uderzały  
bezustannie na dyrekcję  galicyjskiój kasy 
oszczędności, z pow odu w rzekom ych nadu­
żyć w gospodarce groszem  tego zak ładu . 
Pam iętacie zapew ne, że zaraz po poja­
wieniu się pierwszego takiego, w gw ałto­
wności swój niem ająeego m iary artykułu , 
w ystąpiłem  w obronie d y re k c ji, za‘ co

obsypany zostałem  gradem  epitetów uli­
cznych. P rzypuszczając, że może co do 
zapatryw ań moich na gospodarkę dy ­
rekcji galicyjskiój kasy oszczędności m y­
liłem s ię , czekałem  cierpliwie na walne 
zgrom adzenie członków  tow arzystw a te j­
że kasy, spodziew ając s ię , że jeżeli za-, 
rzuty podnoszone przeciw  dyrekcji a tern 
samem przeciw  wydziałowi całem u tow a­
rzystw u i jego prezesowi są sprawiedliwe 
i słuszne — zgrom adzenie niezawodnie w e­
zwie dyrekcję do odpowiedzialności. Soać 
jednak  zarzuty  owe zgrom adzenie nie m u­
siało uznać za uspraw iedliw ione, skoro na 
posiedzeniu n ik t takow ych nie poruszył, 
i trzeba było dopiero samój naczelnój dy- 
rekcji, aby stanęła  w obronie sponiewie- 
ranój godności tow arzystw a i zak ładu .— 
N aczelny dyrek tor czyniąc wniosek w y­
boru kom isji w celu zbadania podniesio­
nych zarzutów przeciw  dyrekcji a w zglę­
dnie przeciw całem u zakładow i i całem u 
tow arzystw u wraz z jego prezesem , po­
stąpił sobie niezawodnie lojalnie i tego 
nie zaprzeczą mu najzaciętsi jego nie- 
przyjaciele, iż w ybrał najgodziwszy i n a j­
stosowniejszy środek do wzm ocnienia z a ­
chwianego ju ż  nieco zaufania do tój z&- 
cnój m acierzy galicyjskich instytucji f i­
nansowych. O d w yniku kontro li kom isji 
rewizyjnój, zaś do którój należą ludzie tak  
pod każdym  względem nieposzlakow ani 
jak  Podlewskr, W ik to r i W ieczyński, za­
leżeć będzie ostateczna decyzja o losie 
tój najstarszój i dotąd za najuczciw szą u- 
chodzącój instytucji.

Z posiedzenia walnego zgrom adzenia 
tow arzystw a gal. kasy oszczędności w y­
pada mi jeszcze donieść o podwyższeniu 
dodatku drożyznianego dla urzędników  
do 4 5 ^ ,  k tóre  to podw yższenie, dzięki 
zabiegom  uczciwego Postruskiego i G n ie­
wosza —  praw ie jednom yślnie uchw alone 
zostało. Dziwi mię ty lk o , dlaczego p o d ­
wyższenie to owych dodatków  drożyznia- 
nych m otywowano —  drożyzną w yw oła­
ną wystawą pow szechną? Nie przeczę 
bynajmniój, że wystawa pow szechna p rzy ­
czyniła się wiele do podw yższenia cen 
w szystkich artykułów  do życia po trze­
bnych i t. d., k tokolw iek jednak żyje w 
Galicji od dłuższego czasu, ten przyzna, 
iż bez wystawy powszechnój droŹ3rzna 
wzmaga się u nas w niesłychanie ano r­
m alnym  stosunku. D latego też sądzę, iż 
najracjonalniejszym  by ł sposób pop ra­
wienia tego nędznego bytu  urzędnika nie 
przez jakiś chw ilow y, jak w obecnym  
w ypadku niby przez w ystaw ę spow odo­
wany d o d a te k , ale przez zupełne uregu­
lowanie p łacy jego. Skoro rząd wziął się 
już w tym k ierunku do popraw iania bytu  
m aterjalnego swoich u rzędn ików , spo­
dziewać się należy, iż i insty tucje k ra jo ­
we finansowe, n iepotrzebując ro k  rocznie 
walczyć z tak  ogrom nem i niedoboram i, 
ja k  on —  pójdą za jego  przykładem .

Ciekawe były  także rozpraw y klubu  
^ostępowego po lsk iego , k tórego posie­
dzenie odbyło się dnia wczorajszego. — 
(P atrz  koresp. powyźój. Bed.)
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A Szw esterstete B ielsk i B iała j u -  

} i l i r  e n ,  a patrjarchow ie z tój i z tam- 
tój strony B iałki, dr. H aase i prezes, ban- 
s ie r , członek świeckich i duchow nych 
stow arzyszeń p. Seliger, radośnie ściskają 
sobie dłonie — bo bezpośrednie w ybory 
uchwalone i G erm anja tryum fuje. P a n  
H aase i burm istrz bielski pospieszyli n a ­
tychm iast do W ied n ia , dziękow ać pre-

przy te rn , wszak ty  widziałeś, że byłem  j śmierć skazany N arcy sie ! — przez senat 
spokojny, w idziałeś, że um iałem  sk ro ń ji lud sk a z a n y !“
wieńczyć wieńcem św iątecznym , i czcić „Znałem  podłych niewolników, znałem  
bogów winem w chwili owój, w którój j wschodnie zg ra je , ale nic tak  podłego
■falo oTl TOtrf Q J o  łY l/llO  VY%0-fl:r/-» D  n ivi A ł t .  „ A ________t  .. .-— * . i * 1  1 xfala chw ytała moją m atkę. Pam iętasz,

płacząc, rzucił się w objęcia N arcysa, i j żem by ł spokojny, ja k  owo niebo zatoki
na niewdzięczne bogi i na ludzi szlocha 
jąc  w yrzekał. Potóm  poszedł po śliskiej 
m arm urowój posadzce suchych szat szu­
kać, coby mu pozwoliły ciepło umierać. 
W róciwszy, sparł ram ię o plecy Narey- 
sa, i spojrzaw sy mu w oczy, rzek ł g ło ­
sem b o le jący m :

— W ięc ty  jeden zostałeś mi w ier­
nym  ! a ja  dla ciebie najmniój pośw ięci­
łe m ! a jam  tobie najwięcój zaw dzięczał! 
I  powiedzże mi N arcysie, czy w arto dbać 
o ród ów Japeta .

— D aw nom  ci mówił im peratorze, że 
trzeb a  nim gardzić.

— To tóż gardziłem  n im , a jednak  
chciałem ponosić trud  cesarski, niepomny 
Brutusow ych sztyletów. Z by t szlachetne­
go w ydała m atka p rzyroda!

„Oni —  mówił dalej cezar —  klną 
mię i w yrzucają mi swoje k lęski i krew  
swoich. Jeden  syna płacze, drugi w yrze­
ka na hańbę żony. I  oni śmią się zwać 
Rz ymianami, śmią o starój mówić cno­
c ie?  W idzę, że nie darmo drżeli przede- 
m ną i łasili s ię , bom ja  jeden  spokojnie 
um iał poświęcić m atkę, cnotę wyższą od 
cnoty K oklesów, bo czómźe ręk a  w obec 
m atki ?“

„W szak  ty  pam iętasz , wszak byłeś

neapolitańskiój, co ujrzało  moje m atko- 
bójstwo. W tedy z nią utonęli najlepsi 
moi w ioślarze, najpiękniejsze jój towa

nie znałem  ja k  senat i lud. D eptałem  po 
ich karku , a oni się cieszyli, plw ałem  na 
nich, a oni się rad o w ali! — Senatorow ie 
pyszni z krw i i im ien ia , a berło  mego 
wuja K ajusza C esarza*) i mego dziada

rzyszk i, a jam  to przeniósł cierpliw ie i Tyberyusza, łaska  nieczysta M esaliny wy- 
jam  to ich topić ro z k a z a ł! A ci Rzy- j ciągnęły ojców ich i dziadów z poddań- 

4rv,;Q 0Z(ij kahiźy. Senatorowie to synowie lo ­
kajów, a mężowie n ierządnic; w styd ich 
żon cieszy ich w różbą nieswoich dzieci, 
i przywilejów ojcow skich.“

„Ja  ich zaszczyciłem  — m ałpę  po­
sławszy do senatu, a oni mówili mowy 
dziękczynne i mnie za zaszczyt ten  dzię­
kowali. M ałpa chw ytając się za  ogon w 
todze kozły  w yw racała wśród kurji -— 
na chlubę repub likanom .11

„W szak jam  syn Klaudyuszów  i Ce­
zarów, i nikt mi nie dorówna przodkam i, 
bo gdy Scypiona jakiegoś spotkałem , za­
biłem go, nie chcąc, aby  mię ćm ił p ro ­
mieniami imienia. D ziś ja  jeden jestem  
rzeczpospolitą, m atką i ojcem lu d u ; — 
dawniój byłem  i bogiem luduw.

„W szak pam iętasz ja k  się jaw iłem  w 
cyrku ze złotym  wieńcem na głowie, ja k  
niewolnikom kazałem  mienie bogaczy m ię­
dzy lud ro z rzu cać?11

„A lud w iedział, że mi winien wdzię-

mianie śmią p łakać za swojemi dziećm i? 
M atka na brzeg w yszła i rzek ła  żołnie­
rzom  : „Bijcie w żywot, co w ydał N ero­
na11, —  i ja to przeniosłem , i kazałem  
m atkę zabić dla dobra rzeczypospolitój. — 
I  Seneka mię pochw alił, — drżąc mię 
pochwalił. I  czyż nie byłem  wielkim  ? 
Mów sam, N arcysie !w

N arcys konającem u raz jeszcze przy- 
klasnął, a konający mówił dalej :

„Chcielibyście może, senatorow ie R zy­
m u , na w łasnych barkach świat dźwi­
g ać?  Plecy starców  nie mocniejsze od 
n iew ieścich, a świat ciężki. J a  wiem o 
tóm .11

„Jam  by ł arcykapłanem . G dybym  nie 
by ł krw i tyle przelewał, juźby byli b a r­
barzyńcy z za Renu spalili kap ito l, in a ­
czój ja k  ja  spaliłem  R zym u brudy. Se­
natorow ie byliby lud ssali, lud byłby 
drżał z nienawiści, by łby  się buntow ał, 
a senat i lud byliby pospołu ginęli. J a  
tem u przeszkodziłem , i za tom  teraz na *) Kaliguli.

chwały, tak jak się dziś z mego raduje 
wygnania. M otłoch podły samymże bo­
gom nieposłuszny!11

„N arcy sie ! gdy będę w niebie, powiem 
Jowiszowi, by zapom niał na chwilę o u- 
cz ta c h , i każę mu Rzym u k a ra ć , a Jo ­
wisz mię p o słu ch a , i spraw i wspaniałą 
rzeź w Rzymie. Przeze mnie bogi się cie­
szyć będą; — tak ja k  lud przeze m nie się 
cieszył w tedy, kiedym  miasto oświecał 
żywemi z chrześejan pochodniam i. —  K rzy­
wili się i krzyczeli strasznie z powiąza- 
nemi w ty ł rękom a, z cuchnącem  ciałem, 
z boleścią na tw arzy, z drganiem  w ży­
ła c h , piekąc się po ulicach i ry n k ach , 
zapaloną sm ołą pokryci, a j a  i lud, myśmy 
się śmieli.11

„A potem  w cyrku  szalona by ła  roz­
kosz. — Proch złoty p ok ry ł arenę, z ło to­
głowia chroniły od s ło ń c a , pstrzyły  się 
lam party, lwy ryczały , a słonie stąpaniem  
ziemię wstrząsały. Żyrafę z A fryki dla 
ludu’m sprow adził, i dziwiono się dzie­
sięciu jednorożcom . P apug tłum y, m ałpie 
tłumy, sto tygrysów  i ludzkie tłum y, a 
im perator myśliwy, —  H erkules nowy słał 
strzały  z łociste , n iechybne, i b ił zwinną 
zwierzynę, a krew  pod wóz się la ła , bo 
z H erkulesa Apollo — leciał cesarz na wo­
zie i zw yciężał w b iegu , a krew  lgnęła 
do kó ł.a

„I ja i lud byliśm y pijani winem i k rzy ­
kiem zw ierza i widokiem śm ierci. Z  Cy­
pru w ino , a śm ierć rzym ska. G ladyato-

czność, k rzyczał i radow ał się z mojój j rów tysiąc się w yrżnęło. Jeden  zosta ł zwy-
ohmoKr łolr I n L „A  ~   I__• • • j • , i “cięzcą, i tego cesarz zw yciężył, przeszyw ­

szy go strzałą c e ln ą ; a dziewy z Syryi 
i z N iem iec, z G recji i B rytanji k ład ły  
się u stóp jego, u  stóp moich, i słały mi 
się cesarskim  rydw anem . Na dwu g a r­
dłach nogi postaw iłem , by udusić białe 
niewiasty. — D rżę jeszcze z rozkoszy gdy 
pomnę, ja k  one jęczały ."

„Po trupach toczyła się w alka zw ierząt 
z ludźmi, k ły  tygrysie i lwie pazury szar­
pały ciała żywe i b ia łe , a jęki konania 
napełniały am fiteatr,— jęk i mięszane z w o­
niami wschodu. T ygrys sk ak a ł jak b ły ­
skawica, lam part się kulił, hipopotam  krzy ­
czał przerażony, pełzł obrzydły  k rokodyl, 
a stu wilków oczy iskrzyły  się ponad sto­
sami rozdartych ludzkich i zw ierzęcych 
w nętrzności. Od czasu do czasu lik tor p o ­
ryw ał jakiego opasłego kupca albo sena­
tora ja k ie g o , i ciekawego widza rzucał 
zwierzętom na pastwę, niedbały  o k rzy k  
niewiast i dzieci."

„Niedźwiedź przy mnie rozszarpał b ia­
łą  Filandrę, k tó rą  kochałem  ; dziecko jój, 
m o j e  dziecko, niedźwiedź rozszarpał; a 
jam  drżał na ten widok jako  bóg i c e ­
sarz i szalony."

I  Neron na te wspomnienia skurczy ł 
się i zapienił, okrwawionym  tocząc wzro­
kiem; nie człowiek, lecz im perator i zwiórz, 
m ający zaraz skonać.

Tym czasem  deszcz przesta łpadać , chm u­
ry  się rozeszły, posągi na gwiazdy się 
zapatrzyły  i już ty lko szum fontan sły-
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zydentowi ministrów za porodzenie tego 
upragnionego przez eentralistów Bniamin- 
ka, to jest bezpośrednich wyborów. Nie 
dziwi nas to, p. Haase ma wielką, łatwość 
w dziękowaniu ministrom. Pamiętamy, jak  
gocił za Beustem, jak  gratulował Hasne- 
ro 1 •, a bodaj czy nie był z wizytą i 
u Jireczka

go? Co może być tego przyczyną? Za­
pomnienie — czy też t o , źe cieszyńskie 
towarzystwo jest przeważnie chłopskie?

Zdziwiło nas ty lko, źe między obda- 
rzonemi stypendjami przez towarzystwo, 
jest syn nauczyciela szkoły ludowój, któ 
ry, lubo Słowianin, jest członkiem dajez- 
fereinu. Praw da, źe syn nie może odpo 
wiadać za ojca; lecz zawsze jestto może 
zbyt wygórowana szlachetność. Że prze- 

. ciwnicy nasi na szlachetności się nie znają,
Panowie bielsko-bialscy urośli z rado- 0t0 fak t, który mi opowiedział Niemiec, 

ści, bo to bezpośrednio łatwiej się dostać j sam nawet tóm co się stało oburzony, 
do rady państwa, niż pośrednio, niechże jj 'W je d n ć m m ie js c  publicznych w Cie- 
im ta  radość będzie na zdrowie^— zwła- j  szynie siedziało kilku profesorów, pewien 
szcza że tyrn sposobem i część Galicji j literat, wszyscy Słowianie; wtćm siedzą- 
mose za pośrednictwem p. Linderta bę- i Cy przy drugim stole kupiec i fajewer- 
dzie mogła być uszczęśliwiona beaposre- jj man zaczyna wykrzykiwać: polnisze szwaj -  
dnio błogosławieństwami kultury. Lecz, | ne  ̂ waa wolen die hier i t. p. I  cóż się 
czy radość ta dłggo trwać będzie ? Ha, \ stało ? Nic! Słowianie w milczeniu znie- 
zależy to od Galicji, czeskiój opozycji i j śli obelgi. Podziwdamy ten stoicyzm i 
federalistów.  ̂ chrześcijańską cierpliwość, dziwimy się

Wedle naszego zdania, bezpośrednie tylko, dlaczego ci panowie raczój unika- 
wybory wyjdą Słowianom i niemieckim jąe niemieckich knajp , nie przepędzają 
federalistom na dobre. Polityka i taktyka raczej wieczoru w czytelni, 
abstynencji musi się skończyć; koniecz-l Piszą mi z Cieszyna, źe cieszyńskie 
nosć, walka o by t, walka z pochłaniają- jtowarzystwo rolnicze nie otrzymało do- 
cym wszystko centralizmem, zmusi tak j  tąd zaproszenia na walne zgromadzenie 
dobrze  ̂ deklarantów , jak  federalistów j C- k. towarzystwa rolniczego krakowskie- 
wsżystkich krajów przedlitawskich, do ~ ~ 
wybierania bezpośrednio do rady pań 
stwa. Tam się spotka opozycja oko w 
oko z centralizmem, a różne żywioły tój- 
że opozycji zbliżą się do siebie i staną 
się dla wszystkich ministrów partji cen- 
tralistów tóm, czćm we Francji byli owi 
nieprzejednani.

Opozycja dotąd rozdrobniona w sej­
m ach, prowadząca partyzancką wojnę, 
skupi się w rajchsracie i będzie ęiogła 
z przeciwnikiem staczać walne bitwy.
Bitwy te nie opozycję, ale centralizm o- 
słabiać będą i doprowadzą w końcu do 
teg o , źe rządy centralistyczne staną się 
niemożliwemi.

W szystko zależeć teraz będzie od Cze­
chów jeżeli oni zdecydują się z absty­
nencji do czynnego politycznego działa­
nia, do czynnćj polityki opozycyjnój przez 
wzięcie udziału w wyborach bezpośred­
nich , klęska niemieckich i madziarskich 
eentralistów będzie nieuniknioną.

Jeden z Niemców bialskich przez o- 
ruyłkę z różnemi papierami przesłał m i:
„Jahresbericht des deutschen Yereinas in 
Teschen fiir das Jahr. 1872.“ Jest to be- 
rych t, któryby nawet na twarz niebosz­
czyka Murawiewa wywołał rumieniec 
wstydu. Fałszowanie faktów zimnych i de­
nuncjacje: oto treść tego niemiecki ogo 
dokumentu.

Dr. Macher jest tu oskarżony o wście­
kłe polonizowanie Niemców szlązkich; 
dyrektor Hoffmann, to alter ego M adie­
ra , wszyscy niegermańscy nauczyciele 
szkoły komunalnój to niemcoźercy, a re ­
fren całój jeremiady jest: delenda est 
Cartago — precz ze Słowianami. P ara­
graf 19 praw zasadniczych dla tych bał­
wochwalców ferfasungu nie istnieje wcale, 
a głównym bodźcem dla manifestacyjne­
go zapału jest jak  się zdaje to jed n o : 
my się po polsku nie nauczymy nigdy,
Polacy, stańcie się więc Niemcami. Go 
najzabawniejsza jednak, to ustęp berichtu, 
o wodzu Słowian szlązkich, który nie jest 
nawet obywatelem austrjackim , ale pod­
danym rossyjskim !

Domyślamy się, kto to ma być i mu­
simy wykrzyknąć po szlązku: boraczek!
Zakopał się w książkach swoich, upor­
czywie unika wszelkiego udziału w poli­
tycznych sprawach Szlązka, nie widziano 
go ani w jeduój zabawie narodowój, cią­
gle mówi tylko o niebieskiej ojczyźnie— 
a tu  go ferein raptem awansuje na wo­
dza S łow ian!

Dobrze ci tak zacny panie — trudno

kolei Czerniowieckiój 1,800,000 zła., dla 
kolei Karola Ludwika 1,006,000 zła., ko­
lei Przemysko-Łupkowskiej 970,000 zła., 
a kolei Lwowsko-Stryjskiej 250,000 zła., 
na fundusze indemnizacyjne w Galicji 
wschodniej 1,443,144 zła., w Galicji za­
chodniej i , 181,857 zła.

— Minister skarbu mianował powiato­
wego komisarza skarbowego pierwszój 
klasy w Krakowie Marcelego A lb in o w - 
s k i eg o i inspektora podatkowego we 
Lwowie Antoniego P iw e rn e tz a  sekre­

ta rzam i skarbowymi przy galicyjskiój kra- 
ijowej dyrekcji skarbu.

Wiedeń. Pisma centralistyczne nie bez 
powodu irytują się składem komisji, którą 
izba pauów wybrała do rozbioru uchwalo­
nych przez konwent centralistyczny proje­
któw zamachu stanu. Na 15 jej członków, 
jest siedmiu nader wątpliwych przyjaciół 
reformy wyborczój. Między innymi jest tam 
jenerał hr. CLm-Gallas, który już nawet 
w izbie głosował przeciw odesłaniu pro­
jektów do komisji, jest dalój landg-rabia 
Filratenberg, Karol ks. Jabłonowski, hr. 
Trautmannsdorf, książę Metternich, książę 
Lichtenstein i były minister hr. Rechberg 
— wszyscy ci są podejrzani o zamiary 
opozycyjne. Istnieją nawet wątpliwości 
co do zapatrywań p. Schmerlinga na tę 
sprawę, jako twórca patentów lutowych, 
przeciw którym skierowany jest zamach, 
odmówił on przyjęcia wyboru do komisji. 
Na wszelki wypadek, parowie wystawią 
cierpliwość na długą próbę, i nie uwiną 
się z rozprawami tak  prędko, ja k  niedo­
bitki byłej iżby poselskiój.

Referentem izby panów dla reformy 
wyborczej ma być p. Lichtenfels; obiecał 
za 3 —- 4  doi wygotować sprawozdanie.

Z izby panów wybrani zostali do de­
legacji: Rechberg, W rbna, Gablenz, Hovos, 
Mertens, Sohouburg, Jabłonowski, Ritter, 
Trautmansdorf, Lichtenstein, Schmerliog, 
Hartung, Lodron, Pipitz, W interstein, 
Fiirstenberg, Burg, Khevenhiiller, Scrinzi, 
Hasner.

Izba poselska w W iedniu skończyła w 
sobotę obrady szczegółowe nad budżetem.

W budżecie na r. 1873, właśnie uchwa­
lonym w izbie niższej, mieszczą się na­
stępujące cyfry, Galicji dotyczące: wdziało 
ministerjum spraw zewnętrznych na bu­
dowę dróg 922,000 zła., wydatków zwy­
czajnych i 180,000 zła., wydatków nad 
-zwyczajnych, na budowy wodne 67,000 
zła., zwyczajnych i 200,000 zła., nadzwy­
czajnych wydatków, na zapobieżenie nę 
dzy w Galicji 50,000 zła.; w dziale mi 
nisterjum „oświaty i wyznań11 na fundu­
sze religijne dla Galicji 908,900 zła., 
(między niemi 10,000zła. nadzwyczajnych 
wydatków), tudzież 16,000 zła., dla K ra­
kowa, na fundacje wyznania katolickiego 
30,000 zła., na sprawy wyznania ewan- 
gielickiego 5,100 zła., na uniwersytety: 
krakowski 168,900 zła., (między niemi
11,500 zła., wydatków nadzwyczajnych) 

dziś trzeba brać czynny udział w wal-; lwowski 138,500 zła., na akadem ję te­
kach politycznych, bez względu na to ,|chniezną we Lwowie 167,000 zła., (mię 
źe się n i e  j e 3 t  ś w i e c k i m  c z ł o w i s - i d z y  niemi 130,000 zła., wydatków nad- 
k i e m .  jjzwyczajnych), na szkoły średnie w Ga-

Nadesłane sprawozdanie czytelni ludo -licji 269,800 zła., w Krakowie 55,400 zła., 
wój w Cieszynie uradowało mnie wielce. j (600 zła., wydatków nadzwyczajnych) na 
Sądząc albowiem z artykułu umieszczo- jj szkoły realne w Galicji 48,500 zła., w 
nego w Gwiazdce, myślałem, źe czytelnia [Krakowie 18,400 zła., na instytut techni- 
jest już na skonaniu; lecz, jak się poka- jj czny w Krakowie 21,500 zła., w dziale 
żuje, tak nie jest. Towarzystwo pomocy j „ministerjum skarbu11 50,000 zła., bez-
naukowój za staraniem redaktora Stalma­
cha -— prosperuje. Szczęść B oże!

procentowój zaliczki dla wydziału krajo 
wego we Lwowie; tytułem subwencji dla

AngJJa.
Londyn 12 marca.

(T . Dą.) Dnia wczorajszego wieczór 
zachwiały się losy ministerstwa whigów. 
Bil Gladstona o reformie uniwersytetu 
w Irlandji został odrzucony trzema gło­
sami większości.

Katolicka partia w parlamencie połą-, 
czyła się z torysami do pobicia minister­
stwa. Obie partje, jak  to zwykle bywa, 
są pewne, że jedna drugą użyła za na­
rzędzie do dopięcia swych celów.

Katolicy przez zatrzym anie'wpływu na 
wychowanie w Irlandji do utrwalenia roz­
działu i nienawiści między różnowierca- 
mi; torysi do schwycenia władzy w swe 
ręce. Kto był narzędziem, a kto kiero­
wnikiem — zobaczymy.

Zmiana obecnego m inisterstw a, które 
daje się scharakteryzować w tych sło­
w ach: pokojowo - ugodowe na zewnątrz, 
postępowo-organizacyjne w wewnętrznych 
sprawach — na ministerstwo torysów, wo­
jenne zewnątrz, zachowawcze wewnątrz, 
stanowczo może wpłynąć na obecne sto­
sunki i przymierza Europy.

Anglja za ministerstwa Gladstona do ­
browolnie odsuuięta od spraw europej­
skich, niejednokrotnie ponosiła dotkliwe 
upokorzenia, a nawet ostatniemi czasy i 
wielkie straty materjalne. Nieinterwencja 
w wojnie prusko francuzkićj, zubożenie 
Francji, wyciągnięcie złota z zachodu, u- 
padek papierów, a co najważniejsza no­
wy traktat handlowy Francji z Anglją, 
przyprowadza już do bankructwa wiele 
zamożnych domów.

Anglja nie wytrzyma dziesięć lat tego 
traktatu bez znaeznój ruiny, mówią naj­
większe powagi handlowe w Londynie. 
Opinja zaś publiczna utrzymuje, źe gdy­
by Aogija czynnie wystąpiła w tój spra­
wie, uratowałaby tóm Francję i niepo- 
zwoliłaby na zubożenie sąsiada, z którym 
codzień ma interesa. Utrzymując go b o ­
gatym jak przedtóm, nie zamykałby on 
teraz swych dróg transportu i wolnego 
handlu. Taż sama opinja co do stosun­
ków rządu w kwestji chiwańskiej i zagro­
żenia Iodyj wschodnich przez Rossję.

Nie dziw więc, źe rozdrażnieni Anglicy 
niejedaokrotnem upokorzeniem narodu, 
jak rówoież i stratami materjaluemi, przez 
posunięte do ostateczności pokojowe mi 
nisterstwo Gladstona, z radością przyjmą 
zmianę i szczerze powitają torysów tra ­
dycjonalnie drażliwych na honor Anglji 
i znanych z swych zapałów wojowniczych.

Disraeli, e-zy ktokolwiekbądź inny z te 
go obozu weźmie ster władzy, może być 
pewny większości w parlamencie i po­
parcia ze strony narodu. Tak partja ka 
tolicka, a nawet religijna całój Anglji, 
za nieporuszanie drażliwych kwestyj re­
ligijnych, jak  również i partja radykalna, 
dla którój odrętwienie Anglji na zewnątrz 
staja się codzień nieznośniejssóm, bez- 
wątpienia popierać będą przyszłych k ie­
rowników interesów angielskich.

Lord Dilke, naczelnik partji radykalnój 
w parlamencie, zawsze dotkliwie wyma­
wiał obecnemu rządowi niewytłómaezoną 
obojętność na sprawy Europy, a szcze­
gólniej w kwestji neutralności Rossji na 
morzu Czarnem,

Ministerstwo torysów, to wojna — mó­
wią powszechnie w parlamencie, w salo­
nach i na City londyńskióm. Przeciw ko­
m u? Rozumie się, źe przeciw Rossji. 
Lecz gdzie? Chiwa za daleko! Anglja

chać było w ogrodzie. Cesarz i jego po­
wiernik, czule splótłszy ram iona, weszli 
z pod korynckich filarów do ogrodu. Ce­
sarz dalój się skarżył:

— Widywałem często i nadewszystko 
nienawidziłem sztywnych, bladych, bro 
datych, niby cnotliwych ludzi, zwanych 
stoikami i filozofami. W nic nie w ierzą, 
a wciąż o bogach prawią, nikogo nie u- 
koehaii, a pod zwojami togi, cnotę u- 
dają.11

„Takim był brat mój Brytaunikus, co 
dla tego tylko nie nosił brody, bo był 
tak m łodym , źe włos nie przecinał jego 
twarzy, a już był wzorem. — Widziałem 
jednak jak zieleniał przy kobietach, a by­
ło to tożsamo u niego, co u mnie rumie­
niec, bo on miał krew bieloną.“

„Pocałowałem go przy uczcie, ległem 
przy nim,  nalałem mu trucizny i patrza­
łem, jak  konał.11

„Takim poczciwcem był B urrus, żoł­
nierz wojny nieświadom, a mój nauczy­
ciel. Śmiał się tem gorszyć, żem matkę 
moją, nie jak matkę ukochał, niepomny 
Edypa i fatum równego dla wszystkich 
królów. Wydaliłem pedanta i zapomnia­
łem o nim. Później niebacznie zaszedł mi 
drogę, i kazałem g zabić.11

„Takim był Seneka ze wszystkich naj­
nudniejszy. Kazałem mu żyły w kąpieli 
otworzyć, a on umarł, tę samą co za ży­
cia grając komedję.11

„I ci ludzie, których stopą jakby śli­
maki rozduszałem , ci ludzie co nie ko 
chali i nie żyli i nie czuli, śmieli mną 
gardzić.— Nie przecz temu N arcysie! na 
pewno wiem o tem .“

„Im się zdawało, źe tylko ich Katon 
umiał umierać, a ja im pokażę, źe i Ne­
ron Epikurejczyk to samo potrafi. Kaź 
tu jaki piękny sztylet przynieść.11

Narcys wiedział, źe w śmierci jedyne 
dla pana schronienie, więc skinął na słu­

gi. Sztylet przyniesiony, by ł cały ze złota, 
a ostrze miał rubinowe. W ielki szmaragd 
jaśniał u rękojeści.

Neron wziął sztylet, przejrzał mu się, 
podniósł go i westchnąwszy, spuścił.

— I  czómże K atonow i— zap y ta— u- 
mierać ? nie straszna śmierć temu, co nie 
zaznał roskoszy. 1 nie śnił Katon o pa­
łacu złotym w Palestynie, a ja  w nim 
mieszkałem; tysiąc dziów mnie okrążało, 

j Popea i Lolia były żonami m ojem i; je- 
doę zarżnąłem i ręce maczałem w krwi 
świeźój i rwałem ostatnie owoce rosko­
szy na łonie konającej.— O ! ty nie wiesz 
Narcysie, jak jój pierś wtedy drżała.“

„Drugą zabić kazałem — i przy tóm 
nie byłem , bo wtedy myśl moja dumna, 
nową wymyślała godność w rzeczypo 
spolitej.11

„Kalpurnja wnuczka tryumfatorów nai- 
grawała się z rzymskich obyczajów i by­
ła  wierną mężowi. Kazałem ją  Narcysie 
wywlec do moich ~ogrodów, umarła ze 
w stydu— i jeszczeź śmią mówić,  żem 
nie mścił majestatu rzeczypospolitój ?“

„Wszystkiegom doznał wżyciu, wszyst­
kie prawa natury jako bóg gwałciłem, a 
mimo to — potrafię skonać. Będę tóm 
wyższym zaprawdę od wybladych Ka­
tonów ^

Jeszcze raz spadło poniesione żelazo.
—- Ale żal za sztuką— westełmął Ne­

ron— i światu żal za największym arty­
stą ! Muzy tu zlecą płakać nad moim 
trupem.

„Cały Rzym świadczy o piękności me­
go ducha. Zrobiłem z Rzymu miasto cu­
dów, miasto kolumn i posągów. Rumie­
nią się zawstydzone A teny.“■

„W teatrze Dyonizego wymuszałem o- 
klaski od niechętnych Greków. W  Chy- 
tonie z lirą w ręku grałem i śpiewałem 
jak Amfjon lub Orfeusz, a gdy mi kto

nie przyklasnął, kazałem go oddać w rę ­
ce katów.“

„Jam w moim życiu przewyższył H o­
mera i W irgiljusza, bo oni tylko pisali 
poemata, a jam  poemat uczynił. W ysze­
dłem na wieżę pałacu i kazałem Rzym 
podpalić.— Z lirą w ręku, z pieśnią na u- 
stach, opłakiwałem srogość klęski. Pa 
trzałem na to, jak blade matrony z krzy­
kiem dzieci do piersi tuliły, jak syn z po­
środku płomieni schorzałego wynosił oj­
ca i jak trupy się w węgiel obracały? 
Tłumy przerażone leciały przez ulice, 
włosy sobie wyrywając, a światło czer­
wone igrało po twarzach ludzkich.“

„Był pożar, ale brakowało wroga.“
„Ja i tego wymyśliłem, rozkazując Pre- 

torjanom, aby kobiety i dzieci, starców i 
młodzieńców Dapędzali do ognia. Wili 
się i wrzeszczeli; dym wznoszący się po­
nad miasto podwajał ciemności, a słychać 
było pieśń m oją, co się ponad tę grozę 
wynosiła.— Z trupów t on kazałem sobie 
ułożyć i grałem na tronie krwawym, krwa 
wy wieszcz narodu.11

„Dziś trzeba się z światem żegnać; ob- 
cetn mi odtąd morze błękitne, obcem A- 
penin śnieżysty, obcemi marmurowe świą­
tynie Rzymu.“

„Ale idę między bogi, kędy niebios 
wiekuiste wdzięki.“

„W esół umieram11— rzekł i sztylet u- 
topił w pierś, drgnął cały, chwiejnym kro 
kiem przeszedł przez ogrodu część je 
dną, — krzyknął: „Życie mi dajcie! bo
was każę rozszarpać!...“ i padł trupem.

Narcys cesarskie ciało wydał ścigają­
cym patryejuszom.

(Ciąg dalszy nastąpi).

może wojować tylko z Rossją od strony 
mórz, tj. od Bałtyku i morza Czarnego. 
Zatóm kwestja wschodnia podniesiona, 
która znów nowe wywoła i zorganizuje 
przymierze. W ojna z Rossją, a więc kwe­
stja wschodnia, to cały labirynt kombi- 
nacyj i zagmatwań dyplomatycznych Eu 
ropy. Kwestja wschodnia — to obudzone 
wszystkie nadzieje i podrażnione wszyst­
kie interesa. Słowem, kwestja wschodnia 
to wojna europejska.

Źe przy wejściu torysów do władzy, 
sprawa wschodnia skutkiem kwestji Indyj 
podniesioną będzie, wiedzą o tóm w par­
lamencie, a tam się znają wzajemnie. 
Wiedzą o tóm i na City, na tym targu 
świata całego. Polityka, utrzymują, to 
także handel, a handel to gra i już za­
czynają się przygotowywać do tój gry, 
którój kości rzucać mają torysi.

Wstrzymujemy jednak swe wojownicze 
zapały. Wczoraj Gladstone zapowiedział, 
że zdecydowany jest złożyć zawikłany i 
trudny obecnie do kierownictwa ster rzą­
du. Dziś widział się z królową i jeszcze 
dziś odbyła się rada ministrów, a we 
czwartek wieczór ma stanowczo odpo­
wiedzieć w parlamencie.

Pojutrze zatóm ta ważna kwestja roz­
strzygniętą będzie.

Może torysi przelękną się ciężaru w ła­
dzy i odpowiedzialności, może uważają 
swe wejście do ministerstwa nie na cza 
sie. Postarają się zatóm jeszcze na pe 
wien czas zatrzymać przy władzy whigów.

Od chwili przypuszczenia upadku obe­
cnego ministerstwa, zaczęły się pojawiać 
długie artykuły w dzieunikach angiel 
skieb, rozbierające interesa Rossji i Wiel­
kiej Brytanji w Azji środkowój.

Tak o szczegółowym rozbiorze tój kwestji 
jak również o czwartkowóm wieczornóm 
posiedzeniu parlam entu , nieomieszkam 
wam jak najśpieszniój przysłać sprawo 
zdanie.

F r a n c ja .
[ P o s i e d z e n i e  z d. 12 b. m. ] było 

długie, ale zapełnione bardziój uchwała­
mi jak mowami. Zatwierdzono artykuł 5 
i ostatni projektu komisji 30; ale zanim 
izba doszła do tego pomyślnego rezulta­
tu, musiała się uwolnić od mnóstwa do­
datkowych artykułów, które niepotrzebnie 
tylko przedłużały znudzenie zgromadze­
nia i obojętność kraju do prac parla­
mentarnych.

P. de Meaux bronił systemu dwóch izb, 
opierając się na tej uwadze, źe wóz pe­
wniejszy ma chód na dwóch jak  na je- 
dnóm kole; bronił również ustawy wy- 
borczój dowodząc, źe lewica nie ma naj­
mniejszego powodu lękania się o uszczer­
bek głosowania powszechnego.

P. Guiraud proponował zniesienie ar­
tykułu 5, ale izba odrzuciła jego propo­
zycję.

Ks. Decazes nie sprzeciwia się zreda­
gowaniu przez rząd projektów organiza­
cji drugiej izby i reformy wyborczój, ale 
chciąłby aby zgromadzenie miało samo 
prawo ułożenia ustawy o przelewie władz. 
W  gruncie rzeczy jest to także kwestja 
rzeczypospolitój albo monarchji. Izba wyż­
sza i ustawa wyborcza nie przesądzają 
jeszcze o ostatecznój formie rządu; ks. 
Decazes lęka się jednak, aby projekt o 
organizacji i przelewie władz nie miał 
większój doniosłości. Zresztą mówca go­
tów jest zgodzić się na wyjście z tym­
czasowości, jeżeli rząd podda pod głoso­
wanie monarchję albo rzeczpospolitą.

Jesteśmy gotowi kiedy tylko zechce­
cie ! — woła na to hr. Rampon.

Do kraju należy decyzja! — odpo­
wiada lewica.

Ks. de Broglie broni §. 4. Przyjęcie 
tego paragrafu nie krępuje w niezem 
zgromadzenia: zmusza rząd do objawie­
nia swój myśli w tój ważnej kwestji. Nie 
ma w tóm źadnój niedogodności dla izby.

Izba tóż odrzuca wniosek ks. Decazes 
451 głosami przeciw 183.

Mniejszość składają jak zawsze człon­
kowie ze skrajnój prawicy i ze skrajnój 
lewicy.

Ogół artykułu 5 otrzymał 367 głosów 
przeciw 227.

Tak więc przyjęto cały projekt komi­
sji 30tu, ale rozprawy nie skończyły się 
na tóm.

P. Andren de Kerdrel wniósł przepis 
dodatkowy, aby rząd nie przedstawiał 
projektu ustawy o przelewie i zorganizo­
waniu władz jak  po zupełnóm oswobo­
dzeniu ziemi francuzkiój. Jest to ten sam 
wniosek co księcia Decazes, tylko w in- 
nój formie.

Minister sprawiedliwości odpowiadając 
p. Kerdrel wykazał, źe projekta ustaw za­
proponowane przez rząd nie mogą przyjść 
ani za wcześnie, ani za późno. Jeżeli rząd 
nadużywa inicjatywy nie wykonywując jój, 
lub opóźniając chwilę przedłożenia, czyż 
przez to inicjatywa izby nie pozostaje 
nietkniętą? Czyż dwudziestu deputowa­
nych nie będzie mogło zastąpić bezwła­
dności władzy wykonawczój? L ęka się 
kto może, aby projekta nie nadeszły za- 
wcześnie. Czyż izba nie odeszle tych pro­
jektów do komisji? Czyż komisje nie mo 
gą zwlekać zbadanie tych projektów ile 
tylko zechcą? Czyż nakoniec izba nie 
może odroczyć jak długo tylko zechce 
dzień obrad?

Na te argumenta nie miał wiele do od­
powiedzenia p. Kerdrel. Oświadczył tyl­
ko, źe jego poprawka jest mostem po­
między prawicą a lewicą do wspólnego 
użytku.

Lewica nie zgodziła się na ten most, 
i poprawkę odrzucono 436 głosami prze­
ciw 178.

posłów — czynności komisji śledczój — 
Bebel.)

W izbie deputowanych odbyły się po­
wtórne obrady nad projektami do prawa, 
dotyczącemi władzy karnój kościoła i u- 
tworzenia najwyższego trybunału do spraw 
kościelnych. Wszystkie paragrafy tój usta­
wy od 12 — 24 zostały przyjęte bez naj- 
mniejszój zmiany, po odrzuceniu popra­
wek. Do głosu podczas tych powtórnych 
obrad zapisywali się wyłącznie prawie 
członkowie środka, bez najmniejszój od­
powiedzi ze strony zwolenników rzeczo­
nych projektów. Żresztą trudno byłoby 
istotnie w tym względzie coś nowego po­
wiedzieć. Wszystkie argumenta za i prze­
ciw zostały wyczerpane podczas pierw­
szych obrad. Do tego milczenia przyczy­
niła się także chęć załatwienia jak  naj- 
prędzój tój kwestji, która już dostatecznie 
wszystkich znudziła. Niektórzy z człon­
ków środka zaczęli tak daleko w swój 
niechęci do projektowanój ustawy, iż za 
zbyt ostre, a nawet do pewnego stopnia 
ubliżające wyrażenia byli przywoływani 
do porządku. Taki los spotkał p. Wind- 
horsta (Meppen), jednego z najżarliwszych 
przeciwników tych projektów, który w swój 
mowie dowodził, że ks. Bismark oczernił 
stronnictwo środka, aby tóm łatwiój osła 
bić wpływ, jak i w każdym innym razie 
mogliby wywierać przedstawiciele dosyć 
silnego stronnictwa.

Lewica sejmu niemieckiego zamierza 
interpelować Bismarka w sprawie uznania 
rzeczypospolitój hiszpańskiój. Na najbliź- 
szóm posiedzeniu frakcji postępowców bę­
dzie zapewne mowa o tym przedmiocie. 
Opinja są jednak podzielone. Formalne 
uznanie rzeczypospolitój hiszpańskiój, roz- 
dzieranój wojną domową i walką stron­
nictw zapewne ze strony nietyłko cesar­
stwa niemieckiego, ale i innych wielkich 
państw europejskich napotka na pewne 
trudności. Jednak krok ten nie znajdzie 
tak silnego oporu, jak  się można było 
spodziewać. Nie ulega najmniejszój wąt 
pliwości, źe uznanie rzeczypospolitój hisz­
pańskiój przez wielkie mocarstwa znacznie 
się przyczyni do uspokojenia kraju. Ma­
jąc to na względzie, być może, że rząd 
niemiecki nie będzie ze swóm uznaniem 
długo się ociągał. Zresztą polityka za­
graniczna bardzo mało zajmuje Niemców. 
Gała uwaga skierowaną jest głównie do 
spraw wewnętrznych, z któremi każde z 
trzech obradujących ciał prawodawczych 
ma niemało do czynienia.

Izba panów na ostatnióm posiedzeniu 
przyjęła projekt do prawa o djetach i k o ­
sztach podróży dla izby poselskiój. Jestto 
nowym dowodem powolności ze strony 
izby panów, gdzie podwyższenie djet po­
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy 
nie miało wielu zwolenników. Wysoko- 
urodzeni radziby przywilej reprezentowa­
nia narodu zachować wyłącznie prawie 
dla kla3V zamożniejszej, do czego naj­
lepszym środkiem posłużyłoby odrzucenie 
będącego w mowie projektu do prawa o 
podwyższeniu djet dla członków izby p o ­
selskiój. Na wniosek hr. Lippe projekt 
przyjęto natychmiast bez źadnój zmiany.

Na prywatnych naradach pojedyńczych 
frakcji postanowiono projekt o uchwale­
niu zapomogi dla mieszkańców pobrzeźa 
bałtyckiego postawić na porządku dzien­
nym. Poprawki do tego projektu będą 
wniesione ze względu na §. 2., na mocy 
którego pożyczka ma być udzielaną gmi­
nom na 3 )(  pod warunkiem 10 letniego 
terminu amortyzacji. Większość członków 
izby deputowanych uważa procent za zbyt 
wysoki, a termin amortyzacji za krótki.

Czynności komisji śledczój w sprawie 
W agene,a ciągną się bardzo powoli. Na 
ostatnich trzech posiedzeniach była mowa 
ii tylko o osobie Wagenera, nie dotykając 
nadużyć popełnianych przez ministerstwo 
handlu. Zeznania świadków są nader wa 
źne i przyczynią się niemało do przedłu­
żenia czynności komisji. Wagener, jak  
zapewnia biorąca go pod swoją opiekę 
N. D . A . Zeitung, podał się do dymisji 
„dla poratowania zdrowia.11

Kwestja powołania Bebela deputowa­
nego na sejm niemiecki, będzie zapewne 
przedmiotem nader źywój dyskusji. P ra ­
wnicy są w ogóle przeciwko powołaniu, 
albowiem osądzony prawnie nie może być 
członkiem sejmu. Być może jedoak, źe 
względy natury politycznój odniosą górę 
nad literą prawa.

tek od realności m iejskich, nie wynosi 
więeój nad 6 do 8 kop. od dziosiatyny. 
Czy cyfra takiego opodatkowania ziemi - 
jest obarczającą, to najlepiój wykaże 
wartość gruntów i ich dochody. Nie­
dawno ziem8two Rjazuńskie zarządziło d- 
góine oszacowanie ziemi swojói gubernji. 
Pokazało się, że ziemia tak orna jak nie- 
orna warta w przecięciu 52 ruble, a więc 
przeciętny dochód czysty „ o d  dziosiatyny 
wynosi najmniój 4 ruble. Gdyby zatóm 
gub. Rjazańska płaciła nawet 20 kop. od 
dziesiatyuy, znaczyłoby to mniój, ani­
żeli 5%  czystego dochodu, ale tyle nie 
płaci. W gubernji Kurskiójj, Orłowskiój, 
Tambowskiój , Pułtaw skiój, jako tóż in­
nych urodzajnych prowincjach, dzierżaw­
cy płacą 5 do 10 rubli wyźój od dzie- 
siatyny. W stepach gub. Cher3ońskiój po­
datek państwowy wynosi 4*/2 kop., miej­
scowy 9 kop., a więc i to ledwie docho­
dzi b%  , grunta zaś ciągle podnoszą się 
w cenie.

Powyższe przykłady dają się zastoso­
wać do wszystkich okolic urodzajnych, 
w nieurodzajnych zaś podatek ziemski 
nierównie mniejszy. Podobnież przesa­
dzone są wnioski komisji co do oszaco­
wania włościańskiój ziemi, celem jój wy­
kupienia. Nie ulega wątpliwości, źe w o- 
góle oszacowanie to przeprowadzono nie­
trafnie , źe jest zbyt wysokie w guber- 
njach nieurodzajnych, lecz nie 50 razy 
wyższe, jak  to podaje komisja. W gub. 
Kostromskiój, na którą zwłaszcza memo- 
rjał się powołuje, wykupiono ziemię po 
24 ruble, miałażby jój wartość nie prze­
nosić pół rubla? Daleko mylniój sądzi 
komisja o niskióm niby oszacowaniu 
gruntów włościańskich w urodź jnyeh 
gubernjach; w gub. Rjazaóskiói wyku­
piono dziesiatynę przeciętnie po 40 rsr., 
w Pułtawskiój po 36, w Kurskiój po 4 3 y2, 
w Chersońskiej po 30 ; nadto oprócz za­
pomóg od skarbu otrzymała szlachta od 
chłopów opłaty dodatkow e; wreszcie ce­
ny, dziś istniejące, nastały dopiero w sku­
tek powszechnego podrożenia ziemskie- 
własności. Wobee takich faktów nie mo­
żna mówić o bajecznie niakióm oszacoj 
waniu ziemi włościańskiój ; również fał- 
szywóm jest zdanie, jakoby podatek grun­
towy w Rossji już doszedł do maximum 
i stanowi źródło całkiem wyczerpane. 
Jakkolwiek ten podatek nie może być 
podnoszonym bez końca,  jakkolwiek o- 
podatkowanie ziemi musi mieć swoje gra­
nice, w dzisiejszym atoli stanie rolnictwa 
bardzo niedoskonałego w Rossji, a więc 
mogącego długo się jeszcze doskonalić, 
podatek gruntowy jest bardzo znacznym 
zapasowym środkiem finansowym, prze- 
dewszystkióm dającym się zużytkować w 
zamierzonój przez rząd reformie podat- 
kowój.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T eatr .  — P ublika krakow ska z przyjem no­

ścią pow itała wczoraj na scenie jeden  z utw o­
rów ulubionego swego pisarza komedję 4-akto- 
wą „Pan Jow ialsk i.“ N iewyczerpany dowcip, 
humor trwający od początku do końca sztuki, 
praw da w odtw orzeniu stosunków  naszych, s ta ­
wia ją  zawsze między pierwszorzędnemi utw o­
rami w literaturze naszój scenicznej. Może się 
niejednym kom edje p. F redry  wydają ju ż  za 
stare, za nudne, wobec dzisiejszych pojęć spo­
łecznych i estetycznych, wobec wykształconego 
gustu na utw orach p. Dum as i Sardou i całśj 
kliki dzisiejszych cywilizatorów zachodnich. 
Tam być może kankan cały — demi-monde, 
szukanie ideałów w upadku i nędzocie społe- 
cznśj, jes t naturalnym  wyrazem ich życia. My, 
Bogu dzięki do tś j doskonałości jeszcześm y 
nie doszli; dla nas życie rodzime, życie uczci­
we, je s t jeszcze otoczone całym urokiem ; p o ­
dnosimy to co je s t cnotą i zasługą , ubolew a­
my nad upadkiem , ale nie szukam y tam naśla- 
downiczych typów, bo ich jeszcze gdzieindzićj 
znaleźć możemy.

W szystkie role były  trafnie obsadzone i do ­
brze oddane, p. R ychter jak  zawsze tak i te ­
raz odtw orzył nam p. Jow ialskiego z taką  p re ­
cyzją, że chyba mu n ik t w tej roli nie doró­
wna. P anna Bendówna postępuje coraz więcej 
na tej drodze aitystyeznej i wczorajszśj ładnćj 
gry prawdziwie winszować jej możemy.

Niemcy.
(Powtórne obrady nad projektami do 

prawa dr. Falka — kwestja uznania rze­
czypospolitój hiszpańskiój w sejmie nie­
mieckim — djety i koszta podróży dla

Przed trzema miesiącami ministerstwo 
dóbr skarbowych wysadziło komisję dla 
zbadania stanu rolnictwa i położenia kla­
sy rolniczój w Rossji. Obecnie na pod­
stawie wiadomości przez komisję zebra­
nych, został ułożony meinorjał i odczy­
tany na posiedzeniu komitetu ministrów. 
Ale jak  zwykle w Rossji, wszelkie mate- 
rjały statystyczne układa się niedbale i 
bez znajomości rzeczy, tak i w tym me- 
morjale mieści się dużo błędów. Autoro- 
wio jego tw ierdzą, źe własność ziemska 
w Rossji, uważana jako nowe źródło do­
chodów państwowych, jest tak wysoko 
opodatkowana, jak  w krajach opłacają­
cych największy podatek gruntowy, źe 
oszacowanie zieini w celu wykupienia jój 
przez włościan, nie odpowiada rzeezywi- 
stój wartości gruntów, w niektórych miej­
scowościach, przewyższając takową 50 
ra zy ; a w okolicach urodzajnych oszaco­
wanie w równym stopniu jest niższe 
od istotnój wartości. Tymczasem rzecz 
ma się wcale inaczój. Grunta dworskie 
płacą od r. 1872 podatek państwowy, a 
oraz miejscowy, przeznaczony na utrzy­
manie instytucji ziemskich. Maximum po­
datku państwowego w każdój gubernji 
wynosi w przecięciu zaledwie 10 kop. od 
dziesiatyny (3200 kw. sążni). Są wpra 
wdzie grunta, nieco wyżej opodatkowane, 
dla ich wyjątkowój wartości, lecz tako­
wych bardzo niewiele, tak , iż wpływ te­
go opodatkowania niknie w rezultacie o- 
gólnym. Podatek zaś miejscowy, do któ­
rego trzeba zaliczyć opłaty za patenta j 
handlowe i przemysłowe, tudzież poda-'

Krenika p ttee iria  1 rozmaitości.
Na w y s taw ę  tow . przyjaciół sztuk pię­

knych w pałacu biskupim , nadeszła znowu 
jedna  z akwarel Ju l. K ossaka, przeznaczonych 
na wystawę światową w W iedniu „Pow rót ze 
spaceru w K rzeszowicach." Jakkolw iek obraz 
ten  w roku przeszłym  jeszcze wykonany, nie 
byt dotąd na widok publiczny wystawiony, je s t 
przeto publiczności zupełnie nie znany.

W  wczorajszym zawiadom ieniu o na w ysta­
wę nadeszłych obrazach zaszła pom yłka ta, 
źe akw arela przez W al. E ljasza, nie p rzedsta­
wia bitwy pod Maciejowicami lecz pod R acła­
wicami — tu  byliśm y zwycięzcami tam  zw y­
ciężeni.

Pułkownik Tiller, krajowy dyrektor arty- 
lerji w Galicji i na Bukowinie, bawi od kilku 
dni w Krakowie i ogląda zakłady artylerji, tu ­
dzież zapasy broni i amunicji.

Obywatelstwo austrjackśe, — P . F ran c i­
szek Łoziński, urzędnik banku galicyjskiego 
w Krakowie, i pani T ekla  z Majewskich P o ­
pielowa w Podgórzu pod Krakowem , otrzymali 
prawo obywatelstwa austrjackiego i przyjęci 
zostali do gminy m iasta K rakow a a względnie 
Podgórza.

0 burzy zakulisowej , k tó ra  od kilku dni
w emocję wprawia K raków, Afisz następujące 
podaje w iadom ości:

„D yrekcja u jrzała się w konieczności odda­
lenia p. Zakrzewskiego z powodu kilkakrotnego 
z jego strony uchybienia zobowiązaniom kon­
trak tu  i groźbom , że nie w ystąpi wcale, jeżeli 
się nie uczyni zadoś# jego  woli, co zostaw ia­
łoby los przedstaw ień na jego łasce.

„Pan Hofman, dotychczasowy dyrektor ope­
retki, odmówił w niedzielę dyrygow ania orkie­
strą. Powodów tego postępow ania dyrekcji nie 
p o d a ł; usunął się jednak  w idocznie od przy­
jętych obowiązków, nie p rzestrzegłszy  ani za­
wiadomiwszy poprzednio dyrekcji.

„W  skutek dwóch powyższych wypadków 
operetka chwilowo nie może dawać przedsta-
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wień. Oczywiście, źe natychm iast poczyniono 
kroki w celu w ystarania się o dyrektora o rk ie­
stry  i o śpiewaka.

„P anna Kwiecińska, k tóra oddaw na gryw ała 
u nas role subretek, dostała dymisję.

„Do uchybień p. Zakrzewskiego zaliczyć n a ­
leży wzięcie w Sinobrodym  owśj tak  śm iesznśj 
niebieskiój brody, pomimo przestrogi ze strony 
dyrekcji —  owśj brody, na k tórą  tak  strasznie 
zwrócił uwagę recenzent Czasu, a k tóra nada­
w ała przedstaw ieniu charakter szopkowaty. “

W teatrze lwowskim odegrany zostanie we 
czw artek R yszard I I I  Szekspira na dochód p. 
W o l a ń s k i ś j ,  a  w sobotę D inorah, opera 
M ayerbeera, na dochód prim adonny opery lwo- 
wskiśj pani Priderici - J a k o w i c k i ś j .

List gończy. — Bień F ranciszek , ekonom 
z K rakowa, liczący la t 23, który się sprzen ie­
w ierzył w Grzegorzowicach za kordonem  swo­
jem u służbodawey, ścigany je s t przez sąd k ra ­
jow y w Krakowie. Je s t wzrostu wysokiego, 
tw arzy pociągłej, blondyn, ma oczy siwe, cho­
dy’ zwykle z wielkim psem gniadego koloru.

Bolesław Ładnowski, znany publiczności 
naszśj artysta  dram atyczny, m ianowany został 
jeneralnym  reżyserem  sceny lwowskiśj. — Do 
pomocy i inscenowania pojedynczych sztuk  bę­
dzie m iał dodanych kilku reżyserów specjal­
nych.

U i ,  stow arzyszenie poznańskie, postanow iło 
obok istniejących ju ż  handli węgla, towarów 
łokciowych i skór założyć także handel sukna, 
połączony z magazynem ubiorów męskich.

Morderstwo i rabunek.—  D nia 22 z. m.
zamordowany zosta ł w W arszawie Jó ze f Gąso- 
wski wraz z m ałżonką swoją Anną. —  Ja k  się 
potśm  pokazało, zrabowano przy  tćj sposobno­
ści 64 listy zastaw ne królestw a polskiego w o- 
góluśj wartości 1 3 ,0 0 0  rsr. — L iczby i litery  
tych listów zostały  publicznie ogłoszone.

Władysław Ordęga, obyw atel polski w P a ­
ryżu , mianowany został konsulem francuskim 
we W rocław iu.

Ks. Ravary, je z u ita , p rzesła ł radzie een- 
tra lo śj tow. szerzenia wiary, następujące szcze­
góły o stanie misji katolickich w Chinach. 
M isjonarzy europejskich w K iang-nan znajduje 
się 64, księży krajowców 25, sem inarzystów  65; 
chrześcjau razem  77 ,449  podzielonych pomię­
dzy 449  obwodów. Kościołów i kaplic je s t 
457 ; szkółek męzkich 251 , do których uczęsz- 
eza 3 ,744  chłopców, a między tym i 1 ,416  po 
gan ; 118 szkółek żeńskich z 1 ,588 uczenni­
cami, między którem i 67 religji pogańskiśj. 
Istn ieje  jedno kolegjum  z 67 wyehowańcami i 
jeden  konw ikt z 67 uczniami, 8 m ałych k o n ­
wiktów, gdzie się mieści 251 uczniów i jeden  
konw ikt żeński dla 122 dziew cząt; dalćj jeden  
zakład dla 441 osieroconych chłopców, a dwa 
dla 280  osieroconych dziew cząt; 15 małych 
zakładów  dla 1 ,618  sierot; dwa domy przy ­
tu łku  dla 26 mężczyzn i 23 kob iet; dwa k la ­
sztory dla 7 karm elitanek i 10 sióstr zgrom a­
dzenia ulgi dusz czyścowych. Od dnia 1 lipca 
1868 r. do d. 31 czerwca 1869  r. udzielono 
chrztu św. 1 ,069 osobom dorosłym , 3 ,242  
dzieciom katolickim i 13 ,943  nawróconym; 
bierzmowano 4 ,509  osób; do kom unji św. p rzy ­
stąpiło 4 6 ,8 1 2  osób; ostatn ie nam aszczenie 
udzielono 1 ,318  osobom; m ałżeństw  zawarto 
853.

Standard przy tacza oryginalne przygody 
pewnego Chińczyka. Zbiegiem nieszczęśliwych 
okoliczności w ykształcony Chińczyk F ing  Sang 
zam iatał ulice w P e k in ie ; następnie p rzy jął 
służbę u inżyniera górniczego, z którym  wy­
jech a ł do San F ran c isco ; zebraw szy tam  trochę 
grosiwa, zaczął handlow ać naftą. Spekulacje 
tak  mu się pow iodły, że w krótkim  czasie ze­
b ra ł do pó łto rasta  tysięcy dolarów.

Czując w sobie pociąg do prac literackich, 
porzucił korzystny handel, a  założy ł w San 
Francisco dziennik Baltim orean Post. W łada ł 
on doskonale językiem  angielskim , ale to nie 
w ystarczało i nie zapew niło pow odzenia dzien­
nikowi, a  owe pó łto rasta  tysięcy dolarów znikły 
w krótce. — Z kilkudziesięciu dolarami w kie­
szeni nieszczęśliwy Chińczyk opuścił Am erykę 
i p rzyjechał do L ondynu, gdzie znowu ulice 
zam iata.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  OKŁEM. 
Przyjechali: F ran . Latkow ski urz., A nt. G nie­
wosz wł. d., H enryk  K rólikowski urz., Emil 
Dzięgielowski z żoną, wł. d. z Galicji; Kaz. 
K oszutcki wł. d., W ład. Boguński ob., Stan.

Żabiński ob., Feliks Bifsen ob., z Kongresówki; 
O tto Sikorski ob. z Podola; Ludw. Piotrow ska 
ob. ze Lwowa; Fel. U rbański c. k. porucznik 
z W ęgier; A dolf Ruszkowski ob. z Kalisza; 
K arol K urtz kup. z Białój; Stan. Marenikowski 
budowniczy z Poznania.

H O T E L  V ICTO RIA. Przyjechali: W anda 
hr, Zamojska, Adam hr. Marasy wł. d., Kaz. 
hr. Żeleński wł. d. z Galicji; Zofja hr. T a r­
nowska z fam ilją z Dzikowa; T iller c. k. jen . 
a rty l.; Józef Źyeieński wł. d. z Kongresówki; 
H enryk F ischer kup. z L ipska; Teodozja Bo­
brow ska z W arszawy.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: W in. 
hr. Bobrowski wł. d., Czesł. Kozłow ski z żoną 
B albina D unin wł. d. z Galicji; Józef Jelski 
wł. d., W iktor Zbyszewski wł. d. z Rosji; L . 
M ałecki z żoną kup., Felicjan Przew łocki z 
m atką adiv. z Paryża; K onrad Bąkowski wł. d. 
z Kongresówki; Stan. Igoatowicz ob. z W ar­
szawy; Jan  U rbański z D obrosiniee; L . F lam ­
beau z Francji; P io tr Szymberski inż. z P rze ­
myśla; Przecław  Sławiński wł. d. z Kleczy.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz zatw ierdził wybór Teofila Chwa- 

liboga, c. k. notarjusza w Żywcu, na prezesa 
rady pow. żywieckićj.

Sprawy sądowe.

Kraków 19 m arca.

3SE ta, ar s

D ziś odbyła się ostateczna rozpraw a 
przed sądem przysięgłych w procesie o 
obrazę honoru wytoczonym  przez D r. 
R ebena koncypienta adw okackiego w O- 
święcimie przeciw ko Polatsehkow i. W  lu ­
tym roku  zeszłego napisał dr. Reben k o ­
respondencję do K raju  z Oświęcima, w 
którćj naganiał k ierunek  nowozałoźonćj 
szkoły izraelickićj w Oświęcimie, — w y­
łącznie wyznaniowy a co gorsza niem iec­
k i i antinarodow y.

K orespondencja ta  napisana była  zgo­
dnością, oceniała tylko działalność insty­
tucji publicznćj niedotykając żadnój oso 
by. Tym czasem  w k ilka  dni potem  poja­
w ił się w K raju  inserat — w ym ierzony 
w prost przeciwko osobie korespondenta 
p. R ebena, który’ niczem nie odpierając 
zarzutów  uczynionych szkole izraelickićj 
szkalow ał ty lko osobę korespondenta.

Na jinseracie tym  podpisany by ł Po- 
la tscbek  przełożony kom itetu nadzorują­
cego szkołę.

Przeciw ko więc tem u ostatniem u w y­
toczył dr. R eben proces o obrazę honoru.

Po złożeniu przysięgi przez kolegium 
12 sędziów przysięgłych po odczytaniu 
zaskarżonego inseratu ja k  również ko- 
responde ocji, k tó ra  takow y wywołała — 
przew odniczący w ezw ał|zaskarźonego do 
zeznania iż ;est autorem  owego inseratu.

P. Polatschek nie umie po polsku — 
broni się więc po niem iecku; oświadcza, 
źe nie by ł autorem  in se ra tu , gdyż nie 
um iejąc po polsku, takow ego napisać nie 
mógł.

Jak o  interesow any szkołą izraelicką 
dowiedziawszy się o korespondencji wy- 
mierzonój przeciwko n ić j , udał się do 
nauczyciela języ k a  polskiego przy  tójźe 
szkole Sam uela Sobla, ażeby ten napisał 
odpowiedź i w tym  celu podał mu g łó ­
wne myśli ja k a  ma być ta  odpowiedź 
napisaną.

Pan Śobel nauczyciel języ k a  polsk ie­
go napisał żądaną odpowiedź, przetłum a­
czył ją  p. P o la tsehkow i, k tóry  się na 
nićj podpisał i złożył w adm inistracji 
Kraju  wcelu um ieszczenia w inseratach.

Przedłożony został zaskarbionemu rę ­
kopis inseratu, z zapytaniem  czyli tenże 
sam rękopis podpisyw ał i tenże sam by ł 
mu tłom aczony.

P. Polatschek pow iada, że z pewno­
ścią powiedzieć nie m oże, iż to jest ten 
sam artyku ł, gdyż on nie pam ięta pisma 
p. Sobla to ty lko w ie, źe rękopis ten 
był czysto napisany, tym czasem  p rzed ­
łożony mu rękopis je s t pokreślony i po 
popraw iany.

Z tego pokazało się, źe rękopis był w  
adm inistracji dziennika popraw iony z po­
wodu zby t rażących germ anizm ów  do 
czego wreszcie pau  Sobel dał upoważ­
nienie.

To spowodowało odczytanie pierw otne­
go oryginału napisanego przez p. Sobla, 
z którego pokazało s ię , iż oryginał ów 
oprócz rażąećj , ja k  na nauczyciela języ­
k a  polskiego, polszczyzny, zaw ierał w so­
bie nadto daleko więcój szkalow ań prze­
ciwko dr. Rebenowi.

Popraw ione zostały nietylko germani- 
zmy, ale i zbyt silne wyrażenia.

O dkrycie to więc okazało się wcale 
niekorzystnóm  dla oskarżonego.

N astępnie p. Po latschek  dow odził, że 
w inkrym inow anym  artykule  nie ma w y­
mienionego nazw iska d ra  Rebena, że by ł 
on w ym ierzony przeciw ko nieznanem u 
mu wówczas korespondentow i, że więc 
nie w iedząc, iż p. R eben by ł owym ko ­
respondentem , nie m ógł przeciw ko niemu 
pisać.

O skarżający pow ołał w pozwie dzie­
sięciu świadków na dow ód , iż zaraz po 
wyjściu K raju  z korespondencją o szkole 
oświęcimskiej publicznie mówiono w k a ­
synie, iż autorem  tćj korespondencji jest 
dr. Reben, źe naw et rozw inęła się sprze­
czka z tego powodu i źe p. Polatschek 
był wówczas w kasynie, m usiał więc w ie­
dzieć, kto je s t tym  koresponden tem , o 
ezóm wreszcie w iedziało całe miasto.

Pow ołani z kolei świadkowie, jedn i za ­
przeczają , jak o b y  cokolw iek wiedzieli o 
korespondencie aż do chw ili, k iedy ich 
przed sąd w ezw ano; drudzy przyznają 
w praw dzie , iż mówiono powszechnie w 
O św ięcim ie, źe p. Reben by ł korespon­
dentem , owój jed n ak  okoliczności w k a ­
synie przypom nieć sobie nie m ogą, jak  
również nie mogą wiedzieć, czy pan P o ­
latschek w iedział o osobie korespon­
denta.

Najdalćj szło zeznanie św iadka pana 
Schmelza, k tó ry  zezn a ł, iż sam p. Sam. 
S obe l, k tó ry  pisał ową odpow iedź, po­
wiedział m u, źe korespondentem  by ł dr. 
R eben.

Z astępca oskarżyciela dr. W ładysław  
W ilkosz żądał, żeby św iadek ów zap rzy ­
siągł to zeznan ie; sąd je d n a k  nie p rzy ­
chylił się do żądania.

Przesłuchanie dziesięciu św iadków  za­
brało tak  dużo czasu, iż przew odniczący 
odroczył dalszy tok  spraw y na popo­
łudniu . 1

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
„ O kow ity  na 80° , , 2 — 2 25
„ M a s ła .....................  8 50 3 75

K o p a  J a j  k u rzy ch  . . . . . . .  1 20 1 30
M iarka K a sz y  ję c z m ie n n ś j . —  60 — 70

„ „ C zęstochow .. 1 45 1 50
„ „ p szen iczn ś j . 1 50 1 60
„ „ perłow ój . . .  1 20 1 60
„ „ ta ta r ,  c a ł ś j . . 1 2 0 1 25
„ „ „ łu p an e j —  90 1 —
„ „ j a g l a n ś j . . . .  —  9® 1 —
„ P ę c a k u ................... — 80 — 85

M ąki c e n tn a r  p sz e n ic z n ś j.  11 20 16 50
S ag  d rzew a  b u k o w eg o . . . .  15 — 16 —

„ „ o l s z o w e g o . . . .  11 — 12 —
„ „ sosnow ego . . .  10 — 11 —
„ „ jo d ło w e g o . . . .  9 — 10 —

Sąg (50 en tn .) w ęgli la ry szow sk ieli . 32 —
„ „ „ brzęczk o w ick ieh 24 —
n „ dąb ro w sk ich  . . . 23 —
r. n n ja w o rz e ń sk ic h . . 23 —

C en tn a r w ied. w ęgli lary szo w sk ich  . . — 75
n „ „ b rzęczk o  w sk ich . — 53
„ „ „ dąbrow skich . . .  — 48
„ „ „ jaw orzeńskich . . — 48

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targowego. 
Kom isarz targow y: Siermontowslci.

Sospotiarsiwo przemysł i handel.

C E N Y  
na targowicy publicznej w Krakowie

dnia 18 marca 1873 r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy  zimowśj 6 — 7 —
» Pszenicy ja rś j . . 6 50 7 25
n Z y ta ........................ 4 30 4 60
T) Jęc z m ie n ia ........... 3 75 4 1 2 %
n O w s a ..................... 2 10 2 25
n G ro ch u .................. 4  50 5 25
n F a so li..................... 4 75 5 50
n J a g ie ł..................... 7 25 7 50
u T a t a r k i ................ 2 50 3 80
n P r o s a ..................... 3 75 4 —
n Koniczyny b ia łe j. 24 — 27 —
n K oniczyny czerw. 27 — 30 —
n Ziemniaków . . . . 2 — 2 25

Centn. w. S ia n a ..................... 1 25 1 50
Ii S ło m y ................... 1 — 1 25

F u n t w. Mięsa woł. lepszego —  24 —  28
77 „ pośledn. —  23 — 25
77 Polędw icy wołowśj — 38 —  50
77 W ieprzow iny . . . . —  30 — 34
77 C ie lę c in y ................ —  24 — 30
77 S łon iny ..................... —  48 — 50
77 S a d ła ........................ — 50 —  54
n Smalcu w iep rz .. . . —  48 —  50
n M a s ła ........................ —  58 —  70
77 S o l i .......................... —  — — 07
77 Świec stearynow ych —  66 — 68
77 Świec łojowych . . . —  44 —  46
77 M ydła ........................ — 28 — 34
ii Oliwy do świecenia ----------------- —  35

Biała 15 marca. —  Pszenica 6 .1 0 ,  żyto 
5. — , jęczm ień 3 .4 0 , owies 2. — , groch 7 .40, 
bób 6 .50 , soczewica 7 .60 , kukurydza 7 .30 , 
proso 7 .30 , ta ta rk a  4. — , ziem niaki 2 .08 , siano
1 .70 , konicz 1 .90 , słom a 1 .40 , koniczyna 35, 
cen tnar w ełny 8 0 — 130 , lnu  20, konopi 24, 
drzewo tw arde 9 .5 0 , m iękkie 7, fun t mięsa 
0 .26 , w yrobnik dziennie 0 .40  — 0 .6 0 .

RzeSZÓW 14 m arca. — Pszenica 6 .15 , żyto 
4 .5 0 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .95 , groch 5. — , 
fasola 6 .25 , ta ta rk a  4 .1 5 , proso 3 .8 0 , ziem nia­
ki 1 .90 , rzepak 6. — , koniczyny cen tnar 43 , 
słom a 1 .25 , siano 1 .45 , drzew o tw arde 11, 
miękkie 8, masa okow ity 0 .8 4 , kopa ja j 1 .30 , 
funt m asła 0 .5 6 , mięsa 0 .1 8 , cen tnar lnu  24, 
konopi 19 , w yrobnik bez w iktu 0 .40 .

Praga 18 marca. — ( C u k i e r . )  — Co się 
tyczy interesu w handlu cukrem , możemy tylko 
nasze ostatnie spraw ozdanie tygodniowe po­
tw ierdzić. —  Podaż z pierwszćj ręki b y ła  tak 
samo w ielka, jeże li nie w iększa jak  w poprze­
dnim tygodniu ; ale sprzedaż by ła  łatw iejsza, 
bo wywóz do Anglji, chociaż niewielki, znowu 
się rozpoczął. W ybór w dobrym  tow arze coraz 
m niejszy; rafinerje zakupow ały wszystko, co 
tylko z pośledniejszego ziarnkowego towaru na 
ta rg  dowieziono.

P łacono za centnar po 1 7 .80  — 18, ale ceny 
te  tylko z trudnością się utrzym ały, bo nacisk 
k tóry  na notow aniu pośledniejszego gatunku 
cięży, wywiera wpływ i na prima, k tóry  je s t 
dosyć rzadki.

B runatne gatunki, nisko czyszczone, płacono 
po cenie z przeszłego tygodnia po 17 .10  do 
17 .60  zła.

Z rafinowanym cukrem  obrot dosyć mdły. 
Tow aru podostatkiem . Notowano rafinowany 
26.50-— 27, piękny melis 26, średni 2 5 .50  do 
25 .75 , ordynarny 2 5 — 2 5 .2 5  zła.

S p i r y t u s .  — N adeszłe w ostatnim  tygo ­
dniu pomyślniejsze wiadomości z W iednia wy­
w arły i tu ta j wpływ na podniesienie się cen 
W ygórow ane poprzednio żądania właścicieli 
znalazły jakieś usprawiedliw ienie. Podwyżkom 
tym nie rokujem y jednakże długiego trwania, 
bo zakupno je s t bardzo małe. P o p y t o kupno 
w m ałych partjach  coraz rzadszy, a o większe 
nićma naw et popytu . —  Podw yżka je s t tylko 
chwilowa, a to w skutek jak ićjś operacji na 
targu wiedeńskim. F abryki, k tóre m iały wyrób 
wstrzymać, pracu ją  dalćj.

P łacono za ziem niaczany po 4 9 .5 0  — 50 .50 , 
melase po 4 9 — 4 9 .5 0  za stopień.

Peszt 15 marca. (Targ zbożowy.)— Przebieg  
handlu zbożowego spokojniejszy, obrot słaby, 
ceny prawie bez zmiany, po cenie stałćj.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 7 .40 , na  82 
ft. 7 .55 , na 83 ft. 7 .65 , na  84 ft. 7 .75 , na 
85 ft. 7 .85 , na 86 ft. 8 .— za 100  funtów  cł. 
Zyto na  80 ft. po 4 .2 5 — 4 .3 0 . Jęczm ień na 
70 ft. 3 .0 5 — 3.20 . Owies na  50 ft. 1 .65  do
1.70. K ukurydza 3 .55  — 3 .60 , banacka 3 .50  
do 3 .55 . Proso 2 .80  — 3 zła.

Olej 33 zła. Spiry tus 55 zła.
Pow ietrze piękne.
Wrocław 15 marca. — P łacono  za pszenicę 

w miejscu na  88 ft, 264  s g r . ; żyto  na 84 ft.

180  sg r.; owies na 50 ft. 133 s rg r .; rzepak 
w miejscu 150  fnt. b ru tto  295  sgr. — Olśj 
w miejscu po 22 tal. —  Spiry tus 100 stopni 
T rail, po 1 7 %  tal.

Księgosusz. — Królewsko pruska rejencja 
w Opolu zniosła rozporządzenie sw e, tyczące 
się zam knięcia granicy m iędzy królestwem cze- 
skićm a powiatem  niskim (Neisse).

Wiadomości telegraficzno.
Wiedeń 18 m arca. K om isja wyborcza 

izby panów postanow iła wczoraj zalecić 
izbie ustaw ę o w yborach bezpośrednich 
bez zm iany do przyjęcia ryczałtow ego. 
Ks. Jab łonow ski nie b ra ł żadnego udziału 
w obradach kom isji. Członkow ie jój Clam- 
Gallas, R echberg , M etternich i T raut- 
m annsdorf głosowali przeciw ko ustawie, 
lecz nie zapowiedzieli żadnego votum  se­
paratum . D rugie czytanie ustaw y w piątek. 
Spraw ozdaw cą L ichtenfels.

Praga 17 m arca. W  sku tek  uchwały 
sądu najwyższego Skrejszow ski i Ruziczka 
zostali w ypuszczeni z więzienia na wolną 
stopę za kaucją.

Berlin 18 m arca. Nordd. Allg. Zeitung 
potw ierdza, że w sobotę popołudniu o 5 
godzinie podpisany został przez ks. Bis- 
tnarka i posła francuskiego G ontaut-B iron 
uk ład  sk ładający  się z sześciu artykułów
0 oswobodzenie ziemi Irancuskićj od wojsk 
niem ieckich. P od ług  art. I  w ynagrodzenie 
za koszta  wojoy je s t już um orzone. Po 
d ług art. I I I  ew akuacja nastąpi w ciągu
4  tygodni po 5 lipca. T y lko  V e r d u n ,  
C o n f l a n s  i E t a i n  zajęte będą aż do
5 października.

Strasburg 17 m arca. D aw niejszy adw o­
k a t p. de L aporte , au tor znanego pasz­
kwilu skazany zosta ł przez sąd pow iato­
wy za rozszerzanie pism  podburzających
1 czynów przygotow ujących zdradę stanu 
na 15 m iesięcy w ięzienia we fortecy.

Strasburg 17 m arca. W czoraj udała 
się deputacja notablów  stanu  kupieckiego 
ztąd  do Berlina, by kanclerzow i rzeszy 
robić przedstaw ienia przeciw  podwyższę 
niu podatku  od tabak i.

i  m OL

iCRMdW 19 m arca.
ó°/0 Oblig. indom, gslie.

kupon ubiegły  181 
4 %  L isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły —086 
5‘:1/o i-Isty Kasta w. g;

kupon ubiegły  — 108 
-i°/o L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —096 
4%  L isty zast. polsk. ser, 

kupon ubiegły —096 
S°/o L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ub iegły  — 119 
4%  L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły — 120 
, / e L isty  zast. lup. gal, 

kupon ubiegły — 030 
8%  L is ty  zast. banku  włść.

kupon ubiegły — ISO 
57*%  L isty z. 36-1. srbr,' 
G°/e L isty  z. 36-1. bankn. 
6% . .  » 18-1.
Akcje kolei warsz. wied,

„ „ K aro la  Ludw.
„ „ Gzern.-Jassy.
„ b anku  dla h. i przem80 

Losy krakowskie n a  20 wa 
■ Losy 5%  (D onauE egulir.) 

jirem . w ęg iersk ie . .  . 
tu reck . 409 f r . . .  

I tan isław ow s. , . .  
iwa aastryaok ia ..  
kuponach . . . . .  
bryczkowy rubel) 

'der. rossyjakie 
•uskie ,r .

, -rąo zk o w y . . . . .  
sów ka. . . . .  , i . . . .

-  t

r.j^

“}p

akie oblig. tal. 100

.iEOEH, 18 m arca, 
en ta  austryaeka . . .  .6°/. 
„ „ w  srebrze 5°/, 

8SV a r. 1839 całe za 100 
„ „ 1839 %  „ 100

%  rząd. 1854 „ „ 250

„ „ 1880 6/s » 100
bsąd. 1834. . . . . . .  !0<
lomo Benton za  2 0 . . . . .
f w id r .p o i  premioir. JM) 
redytowa 1860 r. 100 wa
l a r y . , 40 « sak.

p tae ą  | i ą d ł j m m  1
sir. if. a e h . w &.

77 75 79 60 Oonan OsmpUahWAOO  „ 8 -9 —
Inspruku . .  na 20 fl. wa. 26 50 26 50

71 26 72 76 sieg law ieza. na  10 S. rak 17 75 18 2£
K rakowskie a a  20 „ wa. „  — — _

78 25 79 76 Ofęn (Budy) „ 4,9 „ Ti 30 60 31 -
P sify  . , . , .  „ 40 „ m k 27 76 28 S3

93 75 95 26 R u d o lfa . . .  „ 10 „ wa 1S 26 15 50
Salm  , . . . ,  „ 40 „ m k 38 — 39 -

92 50 94 - S a lzb u rg a ., ,  20 „ wa 25 25 50
»t. Genoi* „ 40 „ m k . _ -------

92 00 94 — T ry e s tu . , . .  „ 100 „ fi 118 — 118 50
u u 60 „ wa. ------- -------

78 25 80 - W idslsta in ,. B 20 „ mk. U  75 26 26
W inaisęhgrltś . 20 , 7! 23 25 as 75

88 25 89 76 Obligaejs,

93 50 95 50 Indem niz. b u io w .. . , *% 78 — 78 50
n galicyjskie t . 78 60 79 —
„ siedmiogrodzkie 78 - 79 50
n węgierskie 81 25 82

in d . węg. z k laus. 1867 80 26 80 75
93 50 95 50 P o l. kol węg. sr. 5 % ss.120 101 69 102 —

■223 — 
150 —

226 -  
153 — A k9|s fesskgwe;

Aaglo-ane.tr. za fl 120 wa. 317 — 317 50
25 - Angio-hungaria „ 80 n iOS — 108 50

98 50 101 50 Bodon Credit austr. 80 a 292 — 293 —
97 50 100 60 n » węg. 80 n 112 60 113 50
76 — 79 — C reditsnst. austr. 160 » 336 75 337 —

25 5: „ allg. ung. 160 ii 188 - - 188 50
106 76 108 71 Commissionsb. w. 200 ił *17 50 218 50
106 60 108 — D apositenbank „ 80 n 122 50 123 60
135 — 170 — Esc. Ges. u. oest. 500 n 1190— ■ 195—
i48 - 149-11 „ b ank  ozsski 100 n 200 — 210 —
162 25 164 — Franco  a sE tr . , . .  80 n 148 76 i 49 26

5 0- 5 i ' „ węgierskie 80 n .01 5li 102 -
8 64 8 79 Galic. banku hip. 160 a 238 — 242 —

43 7o 45 7 „ dla h. i prz. 80 a ------- 94 —
„ LandsbkLwówlOO 9 — —. —

Handalsbk W ied. 160 n 318 — 318 5
Interventions!), na  80 46 — ; 47 -

71 36 71 6 L anderb. V erein. 140 ff i0 ’3 — 102 50
73 60 73 H 1 N ationalbank , . . . . . . . * i i 183 — 185

i 10 — 311 Ogólnego austrj. 200 n 71 60 t72 60
310 — 311 — Unionbank , .  s a  200 n 2 4  60 275
97 50 98 — V ereinsbk austr. 80 ją 115 75 <16 2
04 60 104 7t V erkebrsbank , .  200 n 829 60 230

122 60 12.3 Wwibsferbk wied, 80 o 315 50 316 -145 76 146 2* W ashslstub Geśel. 80 Są 232 — 233 -25 50 26 «' W ien ,B akV erain  80 ** 415 - 41697 76 93 96
188 76 i 89 26 £&a|s ką!@3:
38 — Aroyss. Albr-acata.SOOws 168 159

AlfSid Fram e w. a. 200 sr. 
JBOam, NordbaSm ISOwa.

„ W estbshn S00 „
D niestrzańska fl. 200 sr. 
L u x  Bodenboh w a. 200 sr.

„  „  L . B. 200
B l i s & b e t h 2 0 0 m k .  
„ L inz Budw.'w.s. 200 sr. 
E peries-Tarnow  200 
F erd ia . JTordbhn lOOOmk. 
Frano. Jócsfa w.e, 200 sr. 
Funfkireh. Bares 200 „
Gal. E&rl Ludw., 210 „
Graz-Koflach górn. 200 „ 

i, „ I I  emisji 80 „ 
Kasehau Oderbarg 200wa. 
Lam b. Ozem. Jassy  200 „ 
MMhr.Sch.Osnt.ws. 200 sr.

j? o H  einis. 200 „
Q68t.l4ordwstb wa, 200 sr.

„ lit. B. „ -200
Ostrau-Friedland 200 
F ra g a -D u i „ 150
Budolfbalm  „ 200
Siebeubflrgerl. „ ŚOO
Staatsbhn (609 fr.) 200

„ I I  emisji 80 „ 
SSdbhn (Lombard.) 200wa. 
S&d-nord Verbind. 20Gmk 
Suez-Canal-Ges. fr. £09 
T h e i s s f c a b a gOOwa, 
T ram w ay wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg, gai. I, L ap k . 200 sr 

n Nordostbh.wa. 200 „ 
s Ostbhn (600 fr) 200 „
„ 'W es tb a h n ,,, 2 0 0 , ,

Akeyt przsaystewa.
Baugesells. allg. eest 8 

r W ied, . . .  10* 
Bauverein „ 100 „
Forstprodukte . . . . . .  100
H uttenberger E is. 2GQ., 
lunaberg  h u t . . . . . .  ,1 * 0
K a ł u s z a . 900 
Masz. cegieł, w ied ,, ,

* „ i  bud. lwow. 10( 
Heub. Mari&EsI auty  , 10( 
Parcelacyjne ga lic .. . .  10
8chl6gbnfihle , .  iOi
W ied, p s rc e la ey ja e .. 100

ągaea |
Ktr. w, a.

171
i 45 50 
234 -

142 -

§44 -
2'>4 -■ 
160 -  
2370 
223 76 

83 
*24 50

176
151

34
16

185
2 j

102 —  

69 75 
174 —
331 60

188 -
176 —

39 — 
364 —

151 
52 50 

128 50 
,68 2f-

69 — 
108 -  
26 60 
20
145 —
tć4 -

78 50

1 2 1  —  

178 50

50

a - i  -  
146 50 
235 
110 
544 
14T 
244 
205 — 
162 
2 2 7 5 - 
g?4 %: 
189 -  
*225 — 
365 -

177 -
161 50
134 7
135 -  
§16 50 
185 50

103 
0

174 50 
332 51

183 Si­
l i ł  —

840 -  
386 —

152 -
153 6( 
129 -  
168 75

269 60 
309 

27 -  
20 50 

•247 -  
355 -  
130 -

79 50

124 — 
179 —

ŁSity a t h m .
Allg. oest. BtLKr.los 

n „ 33 iatIog5%wa
n „ gm. 40

€  -litr. 3d, Ore-I, 20 1. 6% 
ii u 40 5tyg

Galie. ‘Sów, kred. . , .  4°/,
H 7? 19 -  -  -

o Banka Hyp. . . .  6°/( 
„ B&nk.Wioś..., >3% 

38®tioaaIbank m. k,« 5%  
» w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rooz. 51/- 
» 60 „ 61/$ 

O. Xred.&Torsch.B 6
» n u 10 5%
a r u 35 „ 6 %
„ Bentenbank 38 5l/2 
u „ 36 ó1̂

Sparkasse I anstr. 30 d1/^ 
n n u 5!/2

^  ęg. tow. k rsć ,,  - 6!/<.°/0 
Wien. Hyp. Kasaa 5’/2

pSsmszeistws:
Arcyks. Albrechta,lOOwa 
AlfSid Fiume 5% sr. 
Bauges. allg. Bstr. 5°/0 sr.

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  5% » 
Dmc-Bodenb. 1871 5% „ 
Elisabeth 5% „

b emisja 1862 5% „
„ (Linz-Budweis) 5% „ 
u b em. 1872 5% „ 

Ferd. Hordbhra.k. 5%  
r u  w. a. 5 %
* n s - 5% Sr

Frsnz. Jossf . „ 
Funtk.-Barcser.
Gal. Kąr.Lud. - 
„ II. em. „
* 1871. IH. „

Huttenb. Eisen-Gew.5l>/o „ 
Inneberger „ 5%
Kąsek, Oderfc. „ 5%
Lwow.-Ozern. Jassy:

„ I. 1865 w, a. Bs/e
„ H. 1887 „ 5%
„ IH, 1868 „ 8
„ IV 1872 „ 5%

M M b x . Ssh.Oatr. „ iś%

5%
*%
8%
5 %
5%

I t ą d a ł ?
ctr ® a.

100 100 60
88 — 88 60
85 — 86 —
86 2 5 96 75
95 — 96 60
73 50 — —
— _ 80 50
89 — 89 60
94 - - 96 ~

80 80 S0 60
91 50 62 —
82 S0 93 —

87
—

m 50
92 E0 93 —
83 — 85
98 — 100 —
86 n 83 76
86 25 86 76
95 _ 95 50

90 50 90 76
81 75 92 -
83 75 94 2F
95 96 —
70 — 70 26
92 — _ —
92 60 92 0 i
81 25 91 7/
01 _ 101 26
“9 50 99 76
83 — 89 5(
87 — —

102 20 102 E(
109 5 100 7
93 60 94 —

101 — 101 50
98 80 99 —
97 _ 97 2 6
83 50 84 __
84 25 84 7f
92 60 92 80

77 50 78 __
87 — — —
77 — 77 50
— — 77 __
89 60 89 75

"W ",

| Spają
ę&r. w. IL,

Oest.N dwstb w. a. 5°/0sr. loo 6u 100 9 ■
Rudolfbahn „ 5 %  „ 94 20 84 40
Siebenbur. I .  „ 5 %  „ 91 50 82 —
Sadbshn  (Lom bardy) „ 109 25 109 £0
dSa-scrd  T erb . w. s ,5 5/. 79 50 80
Theissbahn 5 %  sr. — — —
W|.g. gaL Ł upk . 8 %  „ 85 25 85 7S

n Medost 300 5 %  „ 82 75 83 25
•  O itblrn 850 6 %  „ 79 79 25
„ W estbahn 5 %  „ 89 '8 0 90 —

Wekel« stt S fs lm .
- 'rankfu rt skoat. S °/o n 15 8*2 28
H am burg „ s/s « 53 70 53 80
Londyn 0 4 ‘/ s r, 109 §0 109 40

® . 42 80 42 85

S s m i g i
D ukat w aźay . 6 16 5 17
20 frank, anstr.

a f r a n c o s . . . . . . 8 69 8 70
•Srebro, , . . . . » , 107 7ft 108 _
Talar p rask : 163 26 163 60

LW0W 17 m arca.
ik e . banku kip. gal, 16 244 __ 248

n „ krajów . 100 — — 82 --
J a ty  saat. g a lia ,. . ,  5% 79 - 79 60

u r> a . . .  4% 71 75 72 25
„ . b an k a  hip. 6%  
i, „ włościan 6%

89 10 89 60
94 25 S6 25

>b% i ind . galieyj, 6%  
’ófeaperja ł ros. . . . .

78 25 79 —
8 80 8 95

Rubel srebrny  ofcrpOTa. 
u , pap ier.

1
1

65
48

1
1

73
50

WAH8ZAWA 15 marca. Ks. k. R i .k .
VVssie L ondyn 1 f. st. 3 m 7 32 7 34

n __P a ry i  SOOfr.IOd 87 30 87 60
„ „ W iedeń 150 złr. 2m 9* 76 !00 05

itesje kol. warss.-vried 95 — 96 __
n » w sns.-bydg . 72 76 73 60
„ - w arss.-teresj — T, 116 —

lis ty  sast. serii 1,,, 4«/, 94 60 94 90
n a b H • ■- 4% S3 60 93 90

kupon ubiegły — 92 — —
u b ffiowe,. . ,  5% 93 6t 93 90

kupon ubiegły 1 16 — —
s K k w id say jss .. 4% 78 60 78 90

isiipoB ubiegły! 1 15 *." <

Przegiąć! polisomy*
Bardzo szybko jedon po drugim  n a ­

stępujące surowe ś ro d k i, k tó rych  rząd 
niem iecki chw yta się przeciw  k ierow ni­
kom jaw nych i tajem nych stow arzyszeń 
w Alzacji i L otaryngji, zw racają piloą u- 
wagę publiczności na te kraje . S trashur- 
ski korespondent Presse donosi co nastę­
pu je : „W  jesieni r. z. u tw orzyło się po 
całym  kra ju  rozpostarte tow arzystw o Co 
mite de patronage d ’Alsace et de Lorraine 
celem uprow adzenia do F ran c ji nieletnich 
chłopców. Jak ie  skutk i w yw arła czyn­
ność tego tow arzystw a, to okaże dopiero 
śledztwo, toczące się w sądz-e wojennym 
w S trasburgu. D otychczas w iadomo tylko, 
że z tego m iasta uwieziono 14 chłopców 
do F rancji. Dalćj znowu w Strasburgu 
w ykryto Societe pour la defense des inte- 
rets catholiques, którego zadaniem  jest s ta ­
wiać ciągły bierny opór przepisom  n ie­
m ieckiego rządu w rzeczach kościelnych 
i szkolnych. W ym ienione tow arzystw o 
je s t także ogniskiem  cudów , k tó re  się 
działy w G erenth  i w okolicach Schlet- 
8tadlu. W  górnćj A lzacji rozw ija p raw ­
dziwie gorączkow ą działalność la Ligue  
Alsacienne;  w L o taryng ji obok księży są 
czynni francuscy wolni m ularze ; naresz­
cie we F rancji istnieje /Societe de secours, 
k tó re  swoim kosztem  utrzym uje licznych 
ajentów w Alzacji i Lotaryngji. W iado ­
m ości te  pochodzą z całkiem  auten tycz­
nych źródeł i m uszą w oczach każdego, 
dodaje korespondent, kogo obchodzi po­
rządek społeczny, uspraw iedliw iać używ a­
ne przez rząd  środk i.a W  oczach każdego 
N iem ca— pow iedzielibyśm y—  ho jeśli 
rządow i niem ieckiem u wolno starać  się 
o zniem czenie nabytych  prow incji celem 
ich przykucia do cesarstw a, wolno także 
ludności alzacko - lo taryńskićj bronić się 
wszelkiemi siłam i od w ynarodow ienia i 
chcieć pozostać Francuzam i.

Do pow yższych tow arzystw  p rzybyła  
świeża organizacja dla kierow ania w ybo­
ram i po litycznemi, założona przez wika- 
rjusza jeneralnego R appa, o którego w y­
daleniu z k ra ju  doniósł wczoraj telegram . 
W edług  pism  badeńskich  usposobienie u- 
mysłów w Alzacji i L otaryng ji jest na­
der niebezpieczne, podniesione do fana-j 
tycznćj przeciw  Niem com  nienawiści — j 
tak  politycznćj, jak  w yznaniowćj. A gita-; 
cja wychodzi zarówno z pałacu b iskup ie­
go, jak  z loż m asońskich; —  a nie ma 
w ątpliw ości, że kierow nicy propagandy 
francuzkićj w yzyskują także nadzieję 
prędkiego osw obodzenia F ran c ji od woj­
ska niem ieckiego.

Journal Officiel zam ieszcza treść  um o­
wy zawartój 15 b. m. o piątćj wieczorem 
m iędzy ks. B ism arkiem  i posłem  fran- 
euzkim G outaut Bironem , a doiyczącćj o- 
swobodzenia ziemi francuzkićj. T reść jćj 
znana jest naszym  czytelnikom . Pism a 
paryzkie takźo podają przedruk  umowy 
z uwagami wielkiego zadowolenia. Journ. 
des Debats mówi, że F ran c ja  może sobie 
powinszować zaw arcia tego trak ta tu  i do­
daje, źe to republikańska F ran c ja  doko­
na ła  w tak  kró tk im  czasie wielkiego dzie­
ła  oswobodzenia, i źe rzeczpospolita przez 
w ypadki i w ielkie zasługi, k tó re  położy­
ła  dla k raju , s ta ła  się upraw nioną formą 
rządu. Temps pełen uznania dla T biersa, 
sądzi, źe dziś ju ż  m ożna określić dzień , 
w którym  F ran c ja  ma być sam a sobie od­
daną. Siecle robi uw agę, źe 22 września 
w rocznicę pierwszćj rzeczypospolitćj, o- 
statni żołnierz niem iecki opuści granicę 
F rancji. M onarchiczae intrygi, w oła to re ­
publikańskie pismo, ustaną wreszcie, gdyż 
m andat obecnćj izby skończy się we w rze­
śniu'! Z  kw aśną m iną przyjęły  wiadomość 
o tym  trak tac ie  dzienniki legitym istyczne 
Univers i Union a J .  de P aris  unikając 
ocenienia wartości umowy, mówi ze zw y­

k łą  swoją chyirością orleanisiow ską, że 
wszyscy jednakow o się przyczynili' do 
szczęśliwego rezu lta tu , oraz że B rog lie , 
Audiffret i inni wiedzieli o układach i dla 
tego tak pojednawczo zachowali się w k o ­
misji trzydziestu, en im potem  poczytano 
za winę. Bień public  stw ierdza, że Thiers 
dla dogodzenia próżności Francuzów  uzy­
skał Belfort, a poświęcił V erdun. Patrie 
donosi, źe w ojska n iem ieckie, k tóre  po 
1 lipca zajm ą V erdun, będą wynosiły 
15,000 ludzi.

W  A nglji spodziewają się powszechnie* 
źe G ladstone znowu wstąpi do gabinetu, 
a Times z 15go bm. sądził, źe o t ó m j u ż  
w poniedziałek m iały się obie izby do­
wiedzieć. Ponieważ Disraeli wymówił się 
od utw orzenia g ab ine tu , musi królow a 
w edług zw yczaju konstytucyjnego znowu 
G ladstona pow ołać do rząd u ; gdyż nie 
m a możności pow ierzyć k ierunek  spraw  
trzeciem u mężowi stanu. Skoro D israeli 
nie uważa za potrzebne utw orzenie ga­
binetu konserw atyw nego, n ik t inny nie 
m ógłby się tego zadania podjąć. G dy zaś 
ma być złożony nowy gabinet liberalny, 
wtedy ty lko G ladstone może wziąść to 
na siebie. D israeli postąpił m ąd rze , u- 
chylając się od obowiązków pierwszego 
m inistra. W iększość, którćj G ladstone za­
wdzięcza swoją porażkę, nie by ła  uorga- 
nizowaną przez D israe leg o , ani znowu 
odstępstw o ultram ontanów  od G ladstona 
nie pow iększy szeregów tam tego. D israeli 
je s t również w m niejszości, k tó rą  ob li­
czają na 70—90 głosów, i to go odwio­
dło od utw orzenia g ab ine tu ; do rozw ią­
zania zaś parlam entu  nie m a powodu. 
Times sądzi w reszcie , źe odwołanie się 
do k ra ju  musi nastąpić i może naw et 
wcześnićj, niżeli wszyscy się spodziewają; 
lecz nim do tego przyjdzie, obecna sesja 
powinna ukończyć swoje czynności. J e ­
den telegram  londyński odkłada rozw ią­
zanie parlam entu  naw et do przyszłego 
roku.

O statnie wiadomości o zwycięztwach 
nad  karlistam i nie są kłam liwe. R zecz­
pospolita h iszpańska trzym a się uczciw- 
szćj m etody od tćj, k tó rą  niegdyś Sagasta 
i Zorilla bałam ucili opinję publiczną. P i­
sma angielskie stw ierdzają, źe znaczne 
kupy powstańców  zostały dw ukrotnie w 
zeszłym  tygodniu pobite na głow ę przez 
mnićj liczne w ojska rządow e. Pom im o to 
karlistow ski kom itet w L ondynie rozsy ła  
m anifesty z wiadom ościam i o zwycięz­
tw ach powstańców. „Jeszcze k ilka  tysięcy 
strzelb — stoi w tych  m anifestach —  a 
nasz król pójdzie na M a d ry t!“ I  taka  
blaga otw iera sakiew ki lekkom yślnych 
irlandczyków  i szlachty legitym istycznćj.

Ostatnie telegramy,
Berlin 18 m arca. Iz b a  poselska przy­

ję ła  w drugiem czytaniu p ro jek t do usta­
wy, zakreślającćj granice praw ne przy 
używaniu k ar kościelnych, według w nio­
sków kom isji. W szystkie popraw ki od­
rzucono.

W ersal 19 m arca. W  zgrom adzeniu na- 
rodowam m inister spraw zagranicznych 
przedk łada  p ro jek t trak ta tu  ew akuacji 
zawartego z Niemcami.

Genewa 19 m arca. O jciec H yacynth  
przed liczną publicznością m iał dziś pierw ­
szy odczyt.

Rzym 19 m arca. W  izbie posłów na 
zapytanie odpow iada m inister spraw ze­
w nętrznych źe rząd  w łoski uznaje nie­
zawisłość H iszpanji. S tosunki z krajem  
tym  nadal jak dawnićj są uprzejm e i p rzy­
jazne  a w kw estji uznania nowego rządu 
W łochy pójdą za przykładem  obcych 
państw .

M adryt 19 m arca. Gazeta donosi: N a­
pad K arlistów  na A lasua został odparty . 
Zgrom adzenie narodow e uchwaliło u tw o­
rzenie batalionuw  ochotniczych.

K ilku bankierów  ofiarowało m inistrowi 
finansów pożyczkę 5 milionów.

Posłow ie fraacuzki i angielski o trzy­
mali od In ternationalu  listy z groźbam i. 
Zgrom adzenie narodow e odrzuciło popraw ­
kę „aby niewolnictwo zniesionćm  zostało 
stopniowo a nie od razu “.

W ashington 18 m arca. Senat zatw ier­
dził dzisiejszy gabinet, jedyn ie  ty lko kan­
clerz skarbu  Boutwell zastąpiony zosta­
nie przez R ichardsona.

W  L aurenceburg  (stan K entuki) ponio­
sła kolćj nad rzeką Ohio 500.000 dolarów  
szkody w skutek  pożaru. M aszyniści przy 
kolei nad rzeką M issouri, uczyniwszy 
zmowę, wstrzym ali k ilka jadących pocią­
gów i uszkodzili kolćj. W ysłano wojsko 
na m iejsce czynu.

Karsa.— W ie d s ń  1 9 m arca , god. 2.20. 
Srebro  108.— . —  A kcjs k red y t. 336 75.—  
L om bardy 187.50, — L osy  z r. 1860 — .— . 
L osy 1864 r . 145,— .— A kcje fraako -aastr. 
146,—, N apoleony 8.70%. — A kcja kol. 
g&iic. K aro la  L udw ika 223 50. —  A kcje 
kolei lwowsko-ozerm ow. 151.— . —  Akcje 
k o k i  północno - wschodniój 152.50, —  
A kcja banku  a wiązkowego (Vsreinsbassk) 
213.— - R enta w srebrze —.— .— O bligi 
indem n. galicyjskie 78.60.—-A kcje  banku  
w iedeńsk. dla obrotu  ogólnego 229.— .— 
A kcje anglo-bsmku 314 50.—  A kcje kolei 
raąd. 331 50, —  A kcje ko l. giedm. 1 74— . 
A kcje kol. Rudolfa 169 50. —  Tram w ay 
364.— .— A kcje banku  budow y 276.— .—■ 
A kcje ko lei wschodniej 129.— . —  A kcje 
banku  asiglo-węg. 110.— . —  U nionbank 
253 50. —  L osy  tureck ie  76,— . —-  L osy 
węg. prem . 98.— . —  A kcje kolei bogum. 
— . — A kcja ko l. E lżbiety 245 50, —  
A kcje kolei północno zachodu. 216.— . —  
A kcje fraeeo-hungaria 102.75. — Ogólny 
austrjack i b an k  367.—.

U sposobienie g ie łd y : m dłe.

R e d a k to r  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G um plow iez. 

R e d a k to r  od p o w ied zialn y : S ta n . G M ie h o v sk



4 K R A J % c z w a rtk u  2 0  m arca .

Spowodowany licżnemi odezwami, jestem  zmu­
szony ogłosić, że Handel pana Feik  w K ra­
kowie, nie ma sobie oddanego do rozsprze- 
ćaży nasienia buraków pastewnych ze zbio­

rów w W ęgrzynowicach z r. 1872 — i że innych 
nasion ogrodowych od kilku lat wcale mu ztąd 
niedostarczano, dla tego za tego rodzaju interesa 
owsgo handlu nie przyjm uję na siebie żadnćj rę­
kojmi.
4180(1 2 ) J Zapalski,

Młody człow iek
kaw aler, po kilkuletniej praktyce w gospodarstwie 
jak o  tóż obznajomiony dokładnie w prowadzeniu 
regestrów gospodarsk ich , poszukuje posady na 
kontro lora , kasiera lub rachm istrza. — Adres: 

S .  w  H usiatynie. 4178(1-1)

Pewien doktor m edycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w W iedniu
S tad t, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

POMAZANIA
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  również przez gnie lub inne chorobliwe 

w arunki spowodowaną
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle um ieję­
tnych zasad n a  podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który  nie spraw ia bolu.

Ordynacya od 11 2 i od 5 — 8 wieczór.
T akże listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten  środek sam zastósowaó. 

4105(3-?)

Obfity i od wielu lat wzięty

Skład Zegarków
NI. HERZA

zegarm istrza w W iedniu, Stephans- 
platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gwarancya we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 ztr. taniój.

Genewskie zegarki kie3zonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i. . . . . . . .  10— 13 fi.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 15 „
„ „ damski  ...........■ —  13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p ® rtą ... 16—17 „
„ „ z  kryształ, szkłem  . . . .  14—17 „
„ anker z 15 rubinam i  .................. 16— 19 „
„ „ z  srebr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  18—23 „
n „ „ lepszy 24- -28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m   18— 25 “
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 2e—30 „
,  Cylinder re m o n to a r............................  22—26 „
„ A nker rem ont, nakręć, z b o k u . . .  28—35 „
„ „ z  podwójną kopertą . . .  36—40 „
„ „ z kryszt. szk łem ...............  30—36 „
„ anker armee-rem ontoirs ...................  38 --45  „

Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30 „
„ „ emaliowany  ...............  30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą wewn  35—40 „
„ „ emaliow. z brylantam i . . . .  40—48 „
„ „ z  kryształ, szk łem ...................  32—45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 --48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i.................. 50—65 „
„ „ anker z 15 rub in ..................... 38—44 „
„ „ bardzo e le g a n c k i.................... 45—60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą   55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ anker z kryształ, sz k łem ................  45 —75 „
„ damskie zegarki ankrow e „ . 40—48 „
„ „ anker z kryszt. szkłem . . .  45—60 „
„ „ z podwójną k o p e r tą   50—60 „
„ rem ontoirs 70, 80, 90— 100
„ „ z  podw. k o p ...  100, 110, 120— 150 „

R em ontoary d la myśliw. i dla rzem ieśl­
ników w pakwonowćm okuciu lub
ze złota talm i k o p e r tą ..................  13— 17 „

S rebne 'łańcuszk i po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z godzinam i.......................................  7
„ „ same zapalające świecę 9
„ z narządem  do w ystrzału i za­

palania  św iócy.............................  14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych .. . . . . . . . . . . . . . .  12, 13— 14 „

Przenośne zegary  d la kontrolow ania strażników ,

na 6 stasyj, w erk ankrow y w rubinach,
najlepszy w świecie w y r ó b ..................  40—48 „

T akie same nieprzenośne na jedną  stację 28— „
Francuzkie zegary brązowe eleganckie) formy, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. ‘
Francuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułowe zegary  w łasnej fabryk i z 2-letniem 
poręczeniem.

Codziennie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19  ̂ 20, 22, 23, 24, 25 złr.
Bijący pół i  całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
Regulator m iesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl.

R eparacye uskutecznia się najstaranniej. 
§§0p* Zamówienia z prowincyi za zaliczką poczto­
wa lub za poprzedniem przesłaniem  nalelytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedm ioty niepodo- 
bajace sie , ponatychm iastowćm  odesłaniu, wymie­
n ia c ie .  Zegarki przyjm uje się  w zam ian.

Na żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem 
gotówki lub za przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku 

i dla tego słyną w świecie dla nadzwyczajnej ta 
niości i trwałości. 3838(8-50)

Do Szanownej
Fabrytei

c# uPrzy w*

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

D alszy wyciąg z jednego z listów codzien­
nie nadchodzących:

Proszę przysłać mi odwrotną poczta sześć 
pudełek

„  J*L .-R C J± .JS rT JlV L  “
i okazało ono tu  ju ż  świetne skutki.
, Szeghalom 17 lipca 1872.

zastaję z poważaniem 
Hmlrina, Batłiyaiiy.

Również prawdziwe M y d ł o  C y t r y  
i ł o ^ w w ® ,  najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom  dostać m ożna: w K rako­
wie u  p. Wilhelma Fenza W  R ynku naprzeciw ko 
ścioła ś. W ojciecha i Józefa Jah n a— w Tarnowie 
u p. A. W ielogórskiego — we Lwowie u p. J. W 
Królikowskiego — w Przem yślu  u  p. Gajdeczki— 
w Rzeszowie u  p. J. S ch e itte ra  i Spółki — w No- 
wym Sączu u  p. Ignacego Garana.

C eny: Jeden  słoik „mydła cytrynowego" 
50 ct. — „Trucizny na szczury" duży słoik 1 złr. 
10 c t. , mniejszy 90 ct.

Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła 
się za pobraniem  na poczcie. 3936(4-6)

Ces. kroi. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Bliższe warunki, pod któremi towarom na w ystaw ę światowa do 

Wiednia transportowanym, ulżenie taryfy przysłużą, powziąść można 
z dotyczących ogłoszeń, które sa na dworcach kolei do przejrzenia 
umieszczone.

Lwów w marcu 1873 r.
4179(1-3) Dyrekcya ruchu.

%

C. k. uprzywil. kolej MWft. gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
17. zwycz. Zgromadzenie walne akcjonarjuszów.
Podpisana Rada zaw iadO W C za ma zaszczyt zaprosić pp. akcjonarjuszów c. k. uprzywilejowanśj kolei galicyjskićj K arola Ludwika,

m ających prawo głosowania na

siedemnaste zwyczajne zgromadzenie walne
które się odbędzie w poniedziałek dnia 12 maja 1873 roku o godzinie 
II przed południem w  Wiedniu, w małej sali nowego gmachu Towa­

rzystw a muzycznego,
na którem  podług statutów  następujące przedm ioty pod rozpraw ę i uchw ałę przyjdą:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zam knięcia rachunków z roku 1872. i
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczój.
3. Sprawozdanie względem uzupełnienia linij kolejowych i użycia funduszów w tym celu przez 16 zgromadzenie walne 

przyzwolonych.
4. Rozrządzenie nadw yżką z roku 1872.
5. W ybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1873.
6. U zupełnienie R ady zawiadowczej.
Panowie akcjonarjusze posiadający najm niśj 40 akcyj, żyoząey sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmian­

kowana liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 15 kwietnia r. b., a  otrzym ają natom iast oprócz potwierdze­
nia na złożone akcje, kartę  w stępu do zgrom adzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można:
• w  w kasie Towarzystwa — w ces. król. uprzywil. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i prze­

m ysłu — u  p. S. M. Rotszylda;
Lwowie:  w kasie zbiorowej Towarzystwa na tam tejszym  dworcu kolejowym — w Filji c. k. uprzyw. 

austr. Z akładu kredytowego dla handlu i przem ysłu;
w  F r a n l u f u r c i o  i ł . 1ME. u  pp. M. A. Rotszylda i Synów; zapomocą konsygnacyj w dwójnasób wygoto­

wanych, zawierających akcje w porządku arytm etycznym , które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych kasach i agenturach.
W  razie zastępstwa, pełnom ocnictwa na odwrotnej stronie karty  legitym acyjuśj w ydrukow ane, winne być od mocodaw- 

cy wypełnione i w łasnoręcznie podpisane.
40 akcyj daja prawo do jednego głosu, żaden jed n ak  akcjonarjusz nie może zastępować więcój ja k  25 głosów we wła- 

snem i mocodawców' imieniu.

Wiedeń, dnia 5 marca 1873.

Rada zawiadowcza.

LO S! MIASTU KRAKOWA.
I P f f *  Główne wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 , 2 0 .0 00 , 15.000 ltd. T R I

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

We Lwowie; o . k. uprzyw. Galicyjski A kcyjny Bank H ipoteczny i filie jego w K rakow ie . 
C zern iow cach , Tarnopolu i Sam borze

„ Galicyjski Bank K rajow y i filia jego W Brodach. 4025(6?)

W Wiedniu: Bank und W echslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escom pte Gesellschaft.

LOSY MIASTA KRAKOWA
po 25 złr. w. a. sprzedaje

s * r  M. DWORSKI - * «
w Krakowie, Rynek Główny 1. i-Ł.

4035(6-?)

Ls&os

W  drukarni „Kraju* pod aanądem St. Gralichowskiogo.

w zak res ie  przedmiotów rolnictwa i przemysłu rolniczego.

Pod tym  tytułem  przy współudziale specjalnych do każdój gałęzi współpracowni­
ków w czasie trwającej wystawy dzieło obejm ujące szczegółowe i w s z e c h s tro n n o p isy  
wyszczególniających sie przedmiotów z odpowiednięmi illustracyam i w drzeworytach i p la ­
nach podług skali, tak* aby co pożyteczne, przez krajow y przem ysł i rolnictwo spoźyt- 
kowanem  być mogło.

Dzieło to podzielone na działy, obejmie w szczegółach: 1) Produkcye rolną, z 
dołączeniem nasion zasługujących na rozpowszechnienie. — 2). Produkcye nawozową. — 
3) Produkcye zwierzęcą. — 4) Budownictwo wiejskie i fabryczne. — 5) Mechanikę ro l­
nicza. — 6) Gospodarstwo leśne. — 7) Ogrodnictwo. — 8) Gospodarstwo domowe. ?— 
9) Gospodarstwo rybne, psżczolnictwo i jedwabnictwo. — 10) Produkcye przemysłowo- 
rolnicza, dotyczącą ulepszeń w gorzelnictwie, cukrownictwie, m lynarstw ie, piwo warstwie, 
itp. przedmiotów, które m aja jakikolw iek związek z produkcyą rolniczo - pr/.emyslowa. 
W  końcu dołączone będą dodatkowo adresa i cenniki znaczniejszych fabryk krajowych 
i zagranicznych.

D ruk dzieła rozpocznie sie z |dn iem  1-go m aja, czyli równocześnie z otwarciem 
W ystawy, a  że tyle tylko drukow ać^śię będzie egzemplarzy, ile zostanie zaprenum ero­
w anych, prenum eratę wnieść zatem  należy najpóźniej w końcu kwietnia.

Prenum erować m ożna we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych. 
Skład główny w W arszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa — w Krakowie w księgar­
ni A. Nowoleckiego — we Lwowie w księgarni Gubrynowioza i Szm idta w Poznaniu 
w księgarni Leitgebera I Spółki.

Cena prenum eraty wynosi w Królestwie i R ossyi: rubli sbr. 3 kop. 50. 
w Austryi złr. w. a. 5. — w Niemczech talarów  3.

4152(2-3) Zygmunt Jaroszewski

KANTOR WYMIAN!
filii c. k. uprzyw. galic.

B B
W KRAKOWIE

poleca się Szanownój Publiczności

do kupna i sp rzedaży  papierów państw ow ych , iosów, akcyj, 
prioritetów, listów zas taw nych , o raz wszelkich monet po cenach

najkorzystniejszych.
Zamiejscowe zlecenia uskutecznia się odwrotną pocztą. 4177(1-25)

FRIEDLANDER & FRANK w
fabryczny skład maszyn rolniczych

n i . HXTxr.łiintere Zollamtsstrasse,
polecają swój dobrze zaopatrzony skład

Robey’a  & Spółki lokomobil i parowych młocarni z paten tow a 
nemi ramami żelaznemi o sile 4 do 10 koni. 
młocarni kieratow ych wszelkiej wielkości,

konstrukcyi z roku 1873 
znacznie poprawionych 

i wzmocnionych.

Burdik’a  żniwiarki „Ceres 
Kirby’ego skombinowanych kosiarek  
Kirby’ego kosiarek

Champion’a  skombinowanych kosiarek  o dwu kołach
odgarnyw ających w tył,

Nicholson’a  oryginaln. angiel. grabi do s ian a  i p rze trzą saczó w , 
pługów, bron, drylowników i szerokorzutnych  siewników.

Cenniki na żadanie darmo i franko. 4175(1-6)

Największa łatwość wygrania.
Na 260 ciągnień,

główn.
m iędzy którem i

wygran. ŚL fi.
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i jeszcze wielka liczba i. fl. 100.000, 60.000, 50.000, 4(?.000,” 0.000 itd., gra się kwitami
udziałowemi naszćj

Spółki gry grupy A.,
m iędzy 18 uczestnikam i w 25 ćwierćrocznych ra tach  a  fl. 7. T a  ulubiona grupa zawiera
w szystkie w  Austryi istniejące państw ow e i prywatne losy pożyczkowe,

których wartość według kursu  będzie gotówką rozdzieloną m iędzy uczestników po zu- 
pełnój spłacie. Prawem  przepisana należytość steplowa ua dowód wynosi raz na  zawsze

fl, i eent. 30.
f p i r  Z araz  przy złożeniu

pierwszej ówierćrocznej ra ty  7 z ł. a. w. g ra  się już na najbliższe ciągnienia 
losów Ur ed.y to wy oh.

1 kwietnia, IOSÓW Rudolfa tego sanego dnia, losów Z r. 1864 15 kwietnia, lOSÓW Kegle-
vich’a  1 m aja, itd. itd.

INTa. najhliższe ciągnienia.
Zalecamy nasze spółki gry na  20 lOSÓW kredytow ych w ćwierćrocznych ra tach  a fl. 13 

albo miesięcznych ratach a fl. 10. Stępel fl. 2 55 cent.
Ciągnienie I kwietnia, główna w ygrana fl. 200,000 na 20 losów tureckich  w m iesięcznych 

ra tach a fl. 5, stepel 99 cent.
Ciągnienie I kwietnia, główna w ygrana franków  600,000 na 20 losow z r. 1864 na

fl. 100 w cwierćrocznych ratach a fl. 9 albo w miesięcznych ratach a fl. 8; stępel fl. 2. 55
c en t:

na 20 fl. lOSÓW Z r. 1864 na fl. 50 w ćwierćrocznych ra tach  a fl. 5 albo w m iesięcznych 
ra tach  a fl. 4; stępel 99. cent.

Ciągnienie 15 kwietnia. Główna w ygrana fl. 220.000.
L i s t y  x r a . 'f c o 'c w ®  (Ratenbriefe).

Na pojedyncze losy i według upodobania zestawione g r u p y  lOSÓW, w których od chwi­
li założenia pierwszej ra ty  gra każdy Sam  Z u p e łn ie  OSCbno n a  w szystkie w ygrane, sprzeda­
jem y w ćwierćrocznych albo miesięcznych ratach pod najlżejszem i warunkam i i najkorzyst- 
niejszemi kombinacyami.

K A NTOR W YMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniej
Edwarfla Fursta

W iedeń, P lac  Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 
(Przedruków  się nie płaci). 4141(3-8)

3997(4-12) KAROL KOBER
fabrykant tow arów  z morskiej pianki, 

3 4 , Wiedeń, Karntnerstrasse, 34 ,
poleca

swój obfity sk ład  wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tokarsk ich ,

Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła się prędko i najta- 
niśj za zaliczką pocztową. Cenniki i rysunki darmo (franco).


